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obecnie najpopularniejszym 
człowiekiem w Ameryce, 


> 


OSTRY ATAK OBRONCOW GORGONOWEJ 


ma elssperiunzę psychologiczna Siasia Za- 
remby, dokonana przez dr. Zielińskiego 


Lzęść wczorajszej rozprawy odbyła się przy dr 


Kraków, 30 marca. 
Na sali sądowej zaczyna panować 
podniecenie, gdyż rozgrywa się ostatnia 
stawka. I dlatego ataki obrony na rze- 
czoznawcę psychologicznego, jakie mia- 


ły miejsce w dniu wczorajszym, były tak 
e, że chwilami ni doch do 

scysyj. 
oceął dr, Zieliński sam stwierdził 


bowiem wczoraj, że jego eksperyment 
ze Stasiem nie miały ORA Aaa ost) 
wego i, że były przeprowadzone bardzo 
prostym sposobem, bez uwz 
najnowszych zdobyczy nauki, a niektóre 
wręcz powierzchownie. A obrona usiło- 
wała podkreślić te od i lekarza, 
by wykazać, że w tak poważnej sprawie 
trzeba było przeprowadzić inaczej ba- 
dania, by dały one jasny obraz psychiki 
Stasia Zaremby, na zeznaniach którego 
wszak oparto całe oskarżenie. > 

Już wiadomo, że obrona zażąda do- 
datkowego wezwania w charakterze rze 
czoznawcy psychologicznego, wybitnego 
znawcy duszy dziecięcej, Janusza Kor- 
cząka (dr. Goldszmidta), 

Na sali sądowej toczyła się poważna 
a zaj ale w tonie wysoce namiętnym 
i by tę atmosferę nieco oczyścić, w chwi 
li, ŚW zaczęto mówić o dojrzałości Sta- 
sia Zaremby, przewodniczący nakazał 
opróżnienie sali i omówienie tej okolicz- 
ności przy drzwiach zamkniętych. Wy- 
wołało to, rzecz prosta; wielkie poru- 
szenie. 

Jak szeroki rozgłos zdobył proces o 
mord brzuchowicki, świadczy wielkie 
zainteresowanie się zagranicy tą sprawą 
Wczoraj przyjechała do Krakowa i przy 
była na salę sądową głośna poetka i li- 
teratka rumuńska, p. Dusza Czara, — 
Przybył też specjalny wysłannik świato- 
wej agencji prasowej „United Press“, 
który będzie codziennie przesyłał rela- 
cje z procesu do całej prasy europejskiej 
i amerykańskiej. 

Zbliżamy się szybkiemi krokami do 
decydującego rozwiązania. Gorgonowa 
jest teraz widocznie zmęczona. Już nie 
reaguje na nic, co się dzieje na sali są- 
dowej. Bardzo blada, z podkrążonemi 
oczyma, siedzi wpatrując się apatycznie 
w zeznające osoby, ; 

R. 


z*% 
Q godz. 10-ej rano przewodniczący 
otwiera rozprawę. Rozpoczyta się po- 
lemika stron z doc. dr. Zielińskim, 


„Badania były prosfe, 


lecz nie prymitywne!“ 


Adw. dr. Axer: — Pan profesor po- 
wiedział wczoraj, że badanie, które 
przeprowadził, nie stoi na wysokości 
eksperymentu naukowego. Czy mógłby 
pan nam to wyjaśnić? 

Biegły: — Eksperyment naukowy 
idzie w kierunku “ścisłym, cyfrowym, 
ale ja uważałem, że dla nas wystarczy 
zwykłe porównanie. 


poem 


zwiach zamkniętych. 


Biegły prot. dr. JANKOWSKI ze stopperem w ręku a czas drogi Gorgonowei z willi w Brzuchowicach do dr. 


sali. 


Obr.: — A więc ilość czasu daje ści” 
ślejszy obraz? 

Biegły: — Tak. 

Obr.: — Czy nie uważa wobec tego 
pan profesor, że te badania, które pan 


przeprowadził były zbyt prymitywne? 


Przew.: — Czy to zttaczy — że by- 
ły nieudolne? 


Obr.: — Bynajmniej tak nie powie- 
działem, mówiłem tylko, że prymityw- 
ne. 
Biegły: — Były one proste, ale nie 
prymitywne. 


Obr.: — Pan badał zdolność Stasia 
do odróżniania barw. Pan mu pokazywał 
różne kolory włóczki, a on wymieniał 
kolory. Przecież nie o to chodziło w tej 
sprawie — przecież to jest zwykłe ba- 
danie na daltonizm, a nie spostrzeganie 
kolorów w pewnej sytuacji. Chodziło o 
stwierdzenie, czy Staś w wieczór, po- 
przedzaiący mord, przechodząc szybko 
przez pokój Gorgonowej, mógł zauwa- 
żyć, jakiego koloru koszulę miała na so 
bie. Przecież inaczej brzmi ekspery- 


Obr.: — Jaka jest dokładnie różnica | ment, gdy się świadkowi pokazuje na- 


między temi metodami badań? przykład obrus i pyta o koior. a inaczej j Jest skromna. l : 
Biegły: — Ilość czasu i iiość ekspe-| gdy się Świadka przeprowadza przezj  Adw. Etiinger (wyskakując z miej- 
rymentów. pokój, a później w inhym pokoju pyta, sca: — Jak można powiedzieć, że takai 


jakiego koloru był obrus, który znajdu- 
je. się na stole w tamtym pokoju. 


Biegły nie odpowiada na to pyta- 
nie, 


Dojrzałość seksualna 
Sfasia 


Adw. Ettinger: — Czy pan przepro- 
wadził również badania woli i świado- 
mości Stasia? To znaczy, czy naprz. 
próbował przybyć do Stasia do hotelu w 
tym momencie, gdy spał, obudzić go i 
zadać mu jakie pytanie? Przecież to 
jest bardzo ważne ze względu na rolę 
Stasia w tym procesie. (Adwokatowi 
chodzi o stwierdzenie momentu, kiedy 
Stasia obudził krytycznej nocy skowyt 
psa). 

Biegły: — Nie, tego nie badałem. 

Adw. dr. Axer: — Co pan stwierdził 
w kwestii doirzałości seksualnej Stasia? 


Biegły: — Nie zajmowałem się tem 
specialnie, bo to należy do psychiatry, 
a nie do psychologa. Ale zdołałem za- 
tważyć, że jego doirzałość seksualna 


sprawa nie należy do dziedziny psycho- 
logji, lecz psychiatrii? 


Przy drzwiach 
zamkniętych 


W tym momencie przewodniczący 
oświadcza, że wobec tego, iż będzie się 
obszernie dyskutowało na temat doirza- 
łości seksualnej Stasia, zarządza on zam 
knięcie drzwi rozprawy aż do czasu za- 
kończenia dyskusji na ten temat. 

Rozprawa toczyła się przy drzwiach 
zamkniętych przez 35 minut, poczem 
przewodniczący zarządza półgodzinną 
przerwę. 

O godz. 12.30 wraca trybunał na sa- 
lę, poczem przewodniczący zawiadamia, 
że trybunał postanowił dopuścić do spra 
wy w charakterze dowodu, komunikaty 
o stanie atmosłerycznym z ostatniego 
tyśódnia przed morderstwem w Brzu- 
chowicach. 

Następnie adw. Axer zadaje w dal- 
szym ciągu pytania biegłemu doc. dr. 
Zielińskiemu. 

Obr. — Czy pan profesor przywią* 


, zuje jakąś wagę do tego, czy dany osob- 


(Dalszy ciąg na str. 2-giej). 
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nik, — w tej chwili niekoniecznie Staś, 
znajduje się w okresie seksualnym dzie* 
cinnym, przejściowym czy męskim? 


0 uświadomieniu sobie 
spostrzeżonego. 


Biegły; — Owszem, przywiązuję do 
tego wagę. W związku z wiekiem i da- 
nym okresem, mogą nastąpić jakieś prze 
jawy psychologiczne, Jeżeli chodzi 6 
Stasia, to może to świadczyć na kofzyść 
jego spostrzegawczości. 

r — A czy istnieje 
dzy spostrzeżeniem, 
sobie spostrzeżenia? 

Biegły, — Tak. 

Obr, — Czy można więc coś 
strzec, a nie uświadomić sobie tego? 
__ Biegły, — Nie, albo się coś spostrze- 
że i uświadomi się to sobie, albo niema 
wogóle spostrzeżenia, 

, Obr, — Przepraszam, teraz nie rozu: 
miem. Więc można coś zauważyć okiem, 
a nie zdać sobie z tego sprawy? 

Biegły, — Tak, to zależy od stopnia 
uwagi. 

Jeżeli się na coś zwraca uwagę i 
spostrzega to» następuje uświadomienie 
spostrzeżenia. W przeciwnym wypad* 
ku jest spostrzeżenie nieświadome. 

3 Ak = ke pa id: jakichś a- 
aratów psycho - technicznych prz 
badaniu Stasia? a ý z 

Biegły: — Używałem cyrkla Weg- 
nera (badanie dotyku), Użycia innych 
aparatów nie uważałem za potrzebne. | 

Obr.: — W jakim stopniu pan uży; 
wał materjału, dostarczonego przez 
proces? 

Biegły: — Użyłem swych spostrze* 


różnica mię- 
a uświadomieniem 


spo- 


_ żeń w czasie zeznań Stasia na rozpra- 


wie i podczas wizji lokalnej. 
br.: — A czy zapoznał się pan z 
zeznaniami Stasia ze śledztwa? 
Biegły: — Tylko w zarysach. Nie 
uważałem dokładnych badań jego po 
przednich zeznań za potrzebne. 


Czy można zbadać 


stan psychologiczny Stasia 
z przed 14 miesięcy 


Adw. dr. Woźniakowski: — Czy zna 
ne są pañu profesorowi badania stanu 
psychologicznego, naprz. Stasia Zarem* 
by, tak, by ten -nie widział, że jest ob- 
serwowany? 

Biegły: — Można obserwować, by 
nie wiedział, ale dokładniejszą jest ob 
sęerwacja za wiedzą badanego. 

Obr: — A w którym wypadku u 
zyskuje się lepsze wyniki? 

Biegły: — W tym drugim. 

Obr.: — Czy nauka zna takie bada- 
nie psychologiczne: ażeby można było 
na niem otrzymać stan psychologiczny 
badanego z przed 14-tu miesięcy, z u- 
względnieniem wieku Stasia Zaremby? 

Biegły: — Takich badań nasza nau- 
ka nie zna. l 

Obr.: — Czy rozwój umiarowy umy 
słu jest stale jednaki? 

Biegły: — Nie, tempo rozwoju 0S0- 
bniczego zależy od wieku. 

Obr.; — A w czternastyin roku ży- 
cia? 

Biegły: — W tym wieku jest ten roz 
wój wolniejszy. 

Obr.: — Czy u każdego osobnika 
jest stopień rozwoju psychicznego w 
tym samym wieku taki sam? 

Biegły: — Nie, u jednych jest szyb- 
Szy, u innych wolniejszy rozwój umy- 
słowy. i 

Adw. dr. Axer: — Czy stan psychi- 
czny Stasia owej nocy był zależny od 
ówczesnych okoliczności? 

Biegły: — Tak. i 

Obr. — Pan powiedział, że Staś nie 
załamał się nawet przy opisie zbrodni. 
Czy znaczy to, że wtedy, kiedy odkrył 
trupa swej siostry, mie wywarło to na 
nim również żadnego wrażenia? 

Biegły: — Bezwzględnie wywarło to 
na nim wrażenie, jednakowoż nie tak 
wielkie, by załamał się psychicznie. © 

Adw. Ettinger: — Czy przerażenie 
ma jakiś wpływ na spostrzegawczość? 

Biegły — Może mieć wpływ, ale to 
zależy od stopnia spostrzegawczości da- 
nego osobnika. 

Obr. — Mnie chodzi o to, czy czło- 
wiek w przerażeniu widzi tak samo, jak 
w stanie spokojnym? 
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5 Biegły: mewa e Mogą być je- 
nak pewne odchylenia. ale nieznaczne 
ki Ehllsger; — Proszę mi powie- 
dzieć, czy jak ja jestem przerażony, to 
lepiej spostrzegam czy gorzej? 

| — Gorzej. 

"Obrońca: — Proszę to zaprotoktuło+ 
wać. Panie profesorze, pan  wyrażił 
pogląd, że okres dojrzewania rie ma 
wpływit ña zeznania świadka, Kto po- 
dziela zdanie pana profesora w tym 
względzie? Przecież o tych rzeczach 
pisało setki ludzi nauki. Kto poża pa- 
ńem prołesórem jest tego samego zda- 
nia? 

Biegły: — Plau. 

Obrońca: — I kto jeszcze? A nasza 
polska literatura począwszy od Abra- 
mowskięgo, który jest przecież twórcą 
całej teorji psychologji pamięciowej, a 
setki innych powag? 

Biegły: — Uważam, że u normalne- 
go indywiduum ta sprawa jest przesa- 
dzona co do kłamliwości świadków w 
okresie dojrzewania płciowego. 

Obrońca: — Przecież pan stwierdził, 
że ludzie nauki, w swej większości, sto- 
ją na błędnem stanowisku. 

Biegły. — Nie sądzę, by ten mój po- 
glad był sprzeczny z większością auto- 
rów. 

Obrońca: — To mi wystarczy, Dal- 
szy spór, odnoszący się tej kwestji nie 
będzie już prowadzony między nami. — 
Pan uważa, że świadek w okresie doj- 
rzewania lepiej zeznaje, czy gorzej? 

Biegły: — Lepiej. 

Obrońca: — Więc może mi jednak 
pan powie, kto jest w nauce tego same- 
śo zdania? 

Biegły: — Nie mogę 
zwisk, 

Obrońca: — Proszę nam w takim ra- 
zie wymienić tylko jedno nazwisko. 

Biegły. — Wielu psychologów po- 
dziela ten pogląd. 

brońca: — Ale nazwisko, proszę o 
jedno nazwisko. 

Biegły; — Mówię, że wielu. 

Obrońca: — Wobec tego nie będę 
więcej pytał, 

Skolei następuje przesłuchanie bie- 
głego dr. Jankowskiego. Jest to jeden 
z weteranów polskiej medycyny, sądor 
wej, były lekarz policyjny w Paryżu, 
wybitny teoretyk i praktyk. 

Prok. Szypuła; — Co wpłynęło, że 
Staś ^ dopiero później powiedział o 
swem spostrzeżeniu postaci? 

Adw. Woźniakowski: — Proszę o u- 
chylenie tego pytania. 

Trybunał udaje się na naradę. Po 
chwili wraca, a przewodniczący 0- 
świadcza, że dopuszcza to pytanie. Wo 
bec tego adw. Woźniakowski prosi o 
głos, celem uzasadnienia swej prośby 
i mówi: 

— Obrona. wypowiedziała zdanie, 
że w momencie, kiedy myślano o nie- 
poczytalności Stasia, biegli o tych rze- 
czach mogli mówić. Z chwilą jednak, 
gdy biegli stanęli na stanowisku, że 
Staś jest jednostką normalną, ten świa- 
dek od tego momentu, zwany jest w 
procedurze karnej jako pełnowartościo 
wy, wobec czego jest jedynie z punktu 
widzenia ustawy upoważniony do tłu- 
maczenia, dlaczego dane zeznanie u- 
czynił w dwie godziny później. 

Prok. Szypuła: — Chciałbym dodać, 
że moje pytanie zmierzało do uzupeł- 
nienia orzeczenia biegłego. 


Decyzie frybunału 


Trybunał udaje się ponownie na na- 
radę i wreszcie postanawia jednak do- 
puścić pytanie, wobec czego dr. Jan- 
kowski odpowiada: 

— Z punktu widzenia psychiatrycz- 
nego jest tu wypadkowa kilku czynni- 
ków. Było to nastawienie uczuciowe, 
w kierunku zabójstwa siostry. Cały u- 
mysł Stasia był tem zaprzątnięty. Mo- 
Żliwe więc, że narazie nie pamiętał te- 
go szczegółu, możliwe też, że ze wzglę 
du na stosunek Gorgonowei do oica nie 
chciał ojcu wyjawić prawdy. 

Prok. Szypuła: — Czy i czem tlu- 
maczy się różnica w badaniach Stasia 


cytować na- 


na sali sądowej i przez panów bieg- 
tych? U. 
Biegły: — Pewnie, że jest różnica, 


gdyż. inaczej zachowuje się chłopiec. 
gdy jest w sali zapełnionej publiczno- 
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lekarzy i ojca: s 
Woźniakowski: — Zrożumiae 


ścią, a inaczej w gabinecie wobec A 


Adw. 
łem z powiedzenia pana biegłego, że ta 
żwłoka czasu fili Staś zdecydował się 
powiedzieć, że wydaje miu Się, iż wi- | 
dział postać Gorgonową, jest lsprawie 
dliwiona? 
I 


Jeszcze o zeznaniach 
Stasia 


Biegły. Poniekąd tak, gdyż dzieci 
zazwyczaj o wypadku jakimś przede- 
wszystkiem opowiadają służbie, a do- 
piero potem rodzicom. Więc i tu mamy 
ten przykład, że Staś powiedział prze- 
dewszystkiem o tem Kamińskiemu i słu 
żącej, a dopiero potem ojcu. To jest po- 
niekąd naturalne. 

Adw. Woźniakowski: — Wobec cze 
go proszę nam wytłumaczyć: dlaczego 
kiedy wachmistrz Trela zaczął badać 
ślady, wziął chłopca i szukał z nim ra- 
zem, a chłopiec przyświecał mu, radził 
mu, jak szukać śladów, a nic o tem nie 
mówił? Przecież mógł powiedzieć „Pa 
nie, poco mamy szukać śladów, kiedy 
ja widziałem tu postać". i 

Biegły: — Na to pytanie nie umiem 
odpowiedzieć, To przekracza moje kom 
petencje. 

Adw. Ettinger: — Myśmy tu | sły- 
szeli, że Respond pytał Stasia o to, co 
widział» a Trela nie zadawał mu żad- 
nych pytań. Gdzie jest większe praw- 
dopodobieństwo zeznań, czy przy Spon- 
tanicznem opowiadaniu, czy przy odpo- 
wiadaniu na pytania. Ja przypuszczam. 
że powinien był 

reli. 
wiadaniu  prawdopodobieństwo jest 
większe. 

Obrońca. — O to mi właśnie chodzi. 
Proszę to zaprotokułować. 

Adw. Axer. — Na rozprawie obecnej 
Staś mówił, że przedewszystkiem opo- 
wiadał o swem spostrzeżeniu Kamiń- 
skiej i Kamińskiemu, a na rozprawie we 
Lwowie twierdził, że  przedewszyst- 
kiem powiedział Respondowi. Była na- 
wet kontrontacja. miedz ńiskim a 
Stasiem i wówczas Staś powiedział 
„Nie przypominam sobie, abym cośkol- 
włek powiedział Kamińskiemu"”. Otóż 
mamy dwa pozytywne stwierdzenia. 
Wówczas, w trzy miesiące po zbrodni 
i dziś w 14 miesięcy po zbrodni. Proszę 
nam powiedzieć, jakie zeznanie jest ob- 
jektywne, czy wówczas, czy dziś? 

Biegły; — Na to pytanie trudno mi 
odpowiedzieć. 

Adw. Axer: — Pan, badając choro- 
bę umysłową, w rodzinie Stasia, stwier- 
dził tylko chorobę u jego matki. A ko- 
go pan pytał o ewentualną chorobę po- 
torao członków rodziny? 

Biegły, — Pytałem Zarembę, o jego 

ojca, matkę, krewnych :'d. 
| Obrońca: — A czy Zatemba mówił, | 
|że wszyscy w jego rodzinie byli zdrowi? 


y. — Tak. 

Obrońca: — A Zaremba nie mó: , 
wil, że jego matka leżała na delirium 
tremens w szpitalu lwowskim? | 

Biegły, — Nie, tego nie mówił, 

Obrońca: — A o swym zamachu sa» 
mobójczym, czy mówił? 

„Biegły: — Nie, tego również nie mó- 
«i | 


Teściowa Gorgonowej 
zasłabła w poczekalni sądowej 


Na tem kończy się przesłuchanie dr. 
Jankowskiego, który ma jeszcze zezna* 
wać za kilka dni. 

Przewodniczący poleca wezwać na 
salę teściową oskarżonej, panią Olgę 
Gorgonową, okazuje się jednak, że w tej 
chwili teściowa Gorgonowej zasłabła w 

oczekalni sądowej i odwieziono ją do 
Otelu, wobec czego przewodniczący 
wzywa następnego świadka, majorową 
[zabellę Garczyńską. 


Flirfy Bekerówny 


Przew.: 
równę? 

Św.: — Służyła u mnie 
dnie. 

Przew.: — Dlaczego tak krótko? 

Św. — Nie odpowiadała mi. 


— 


Czy pani znała Reke- 


trzy tygo- 
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A raczej opowiedzieć 
li 
Biegły. — Przy spontanicznem opo- 
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Przew, mAr pani może powiedzieć 
© jej moralnośc 

Wa Wychodziła bardzo często 
z domu, Flirtowała ze wszystkimi męż _ 
czyz Raz widziałam, jak prasuje 
jakąś ładną koszulę, Później prała cb- 
cą chisteczkę. Okazało się, że chi 
steczka należała do pewnego męż- 
czyzny, który mieszkał nad nami. Pew- 
nego dnia zauważyłam na jej koszuli 
mały monogram z prawej strony „PZ 
Zapytałam. czyja to kosztila. Powie- 
działa „fhoja". Nie zwróciłam ua to pó- 
czątkowo uwagi, ale później przypom- 
niałam sobie, że Bekerówna służyła ti 
Zarembów. Sprawdziłam jej popiery i 
widziałam, że były podpisane przez 
Elżbietę Zarembiankę. Zrozumiałam 


więc, że monogram „E. Z.* oznaczą 
Elżbietę Zarembiankę. y 
Przewodniczący poleca wezwać 


świadka Bekerówħę a w międzyczasie 
p. Garczyńska ma czekać w przyle- 
głym pokoju na konfrontację. 


Monogramy na koszuli 


Przew. — Czy pani wie o tem, że p. 
Garczyńska znalazła u pani koszulę i 
chusteczkę z obcemi monogramami? 

w. — Tak, to było podczas praso- 
wania. Panna Lusia nie miała czystej 
koszuli i prosiła o wyprasowanie. Ba- 
łam się to robić w domu państwa Za- 
rembów, więc wzięłam koszulę do šie- 
bie i u p. Garczyńskiej ją prasowałam. 
Chusteczkę p. Krynickiego znalazłam 
w śmieciach i wzięłam ją do wyprania. 
Podczas prasowania zauważyła ją p. 
majorowa Garczyńska. 

Przew. — Czy pani prasowała tylko 
tę koszulę, czy prała ją także? f 

w. — Prałam i prasowałam ją, bo 
mnie o to p. Lusia prosiła. 

Przew. — Czy daleko od siebie by- 
ły wasze mieszkania? 

Św. — Nie, mieszkałam w trzecim 
domu, i 

Przew. — A jak doszło do tego, że 
p. Lusia prosiła o wypranie koszuli? 

w. — Odwiedzałam ją w domu I 
była o tem mowa. Awańturę zrobiła mi 
p. Garczyńska tylko dlatego, że prałant 
obcą bieliznę, a nie dlatego, że coś skra 
(Lut Świece $ 

Przew. — A chusteczki pani nie 
chciała skraść? Ą 

w, — Nier chciałam ją wyprać, bo 
znalazłam brudną i oddać p. Krynie- 
kiemu. ; 

Przew. — A jak to było z odejściem 
od p. Garczyńskiej? Boście się panie nie 
rozstały w zgodzie? na 

Św. — Odeszłam, bo nie chciałam 
być u p. Garszyńskiej. Było tam bardzo 
brudno, (Wesołość na sali), i 

Prok. dr. Przytulski: — Pani odė- 
szła ze slużby 23 grudnia? “4 

w. — Tak. 

Prok. — Czy pani byta pom w ád- 
mu ogrodnika Kamińskiego 

w. — Tak, byłam jeden raz. Było 
to pomiędzy odejściem ze służby a mor 
derstwem. £ 

Adw. Ettinger: — Dlaczego pani pra 
ła koszulę p. Lusi u p. Garczyńskiej, 4 
nie w domu Zaremby? A 


Św. (ze złością) — Powiedziałam 
już wysokiemu trybunałowi, panu mece 
nasowi nie powiem. wyka | 

Obr. — Pytanie jest dopuszczone. 
Proszę polecić świadkowi odpowie- 
dzieć na nie. ` - 

Przew. — Proszę odpowiedzieć. 

Obr. (pyta powtórnie) — Więc dla- 
czego pani prała koszulę u siebie, a nie 
w domu p. ij dA SEE 

j — wtedy p. Gorgon?wa 
przyjechała do Lwowa. 3 

Obr. — A rano. kiedy pani była u 
p. Lusi, nie było p. Gorgonowej w do- 
mu? | 

Św. — Nie, przyjechała popołudniu. 

Obr. — Jeszcze o tem odejściu "ze 
służby. Czy pan! nie wzięła jakichś 
rękawiczek p. Garczyńskiej? Aa, 

w. — Wzięłam stare rękawiczki, 
ale nie dlatego odeszłam, ale dlatego, 
bo u p. Garczyńskiej było brudno. 


(Dalszy ciąg na str. 3.ief). 
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-Likwidacja strajku ołókniarz 


-© Po dwudniowych konferencjach w Warszawie osiągnięto wreszcie 
porozumienie.—Dziś a się wiece sprawozdawcze robotników. 


Umowa będzie podpisana dziś w inspektoracie pracy. 


A ią io? dE 


legaci związków przedstawią wynik kon 
ierencji warszawskiej, poczem po wyra- 
żeniu zgody przez ÓW, na uzy« 
skane warunki, nastąpi ołicjalne podpi- 


Łódź, 30 marca. 
(bs) Zatarg w przenoraję włókienni- 
czym uważać należy za zlikwidowany. 


i 

4 

| 
sanie umowy w inspektoracie łódzkim. 
Prawdopodobnie już w dniu jutrzejszym, | 
t j. w piątek, praca w fabrykach zosta- 
nie wznowiona. y 


miesiąc. 

Olicjalnie strejk jeszcze nie jest zli- 
kwidowany. W dniu dzisiejszypm odbę- 
dą się wiece robotnicze, na których de- 


` Po kilkudniowym strejku, po bezowoc- 


„_ którę, bej wiadomo, w 


nej konierencji w Warszawie, oraz pró- 
gie „porozumienia w Łodzi, udało się wre 
szcie nawiązać po raz trzeci rokowania, 
gu dwuch dni 


odbywały się w Warszawie i które wre- 
szcię zakończyły się rezultatem dodat- 
nim 


; Już w pierwszych dniach ostatnich 
rokowań skupi nie 4 z obydwu stron, 
to. jest y paika ze stron przemysłow- 

f ak i robotników, ujawniła się ten- 

dencja do ustępstw. W środę rokowa- 


n mia zostały wreszcie zakończone zawar- 


ciem obustronnej ugody, w myśl której 
przedstawiciele przemysłowców i włók- 


- miarzy wyrazili zgodę na podpisanie umo 


4 


" POKOJU umeblowanego przy chrze-, 


* 


wy zbiorowej na nowych warunkach. 

+ Stawki płac z roku 1928, będą obli- 

: czane w ten sposób, że dla przędzalń ba 

: wełny i oddziałów g ych, zosta 
nie przeliczona tabela płac z dnia 23-go 

. października 1928 roku z wnólędaie: 

niem 12- areor Ear rne prze» 


A 


dzalń yen iem aeto ej i aż lep 
z uwz eniem o procentowej ob- 
miżki, dla pozostały na wyci: uwzgl 


15-to procentowej obniżki, 

Umowa ta ma obowiązywać wszyst- 
kie fabryki, zarówno zrzeszone jak fara 
zrzeszone, na 6 miesięcy t j. do dnia 1 
października 1933. r, Po tym czasie, waż 

„ DOŚĆ umowy w razie niewymówienia jej 
je przedłużona automatycznie o 


$ścijańskiej rodzinie z wszelkiemi wy- 
„godami, ewent. z óbiadami w śródmie- 
-Al iti E ARN y „Wypłacal- | z 


UBU bi: 


Adw: dr. Axer: Niech mi pani po- 
wie, co pani zeznała o koszuli, kiedy 
"panią o to pytałem podczas pierwszych 
pani zeznań na obecnej rozprawie? 

w. — (ze złością). Nie pamiątam: 
‘Obr. — Niech się pani tak na mnie 
nie gniewa, 
: w. — Niech mi pan mecenas mi- 
czego nie zarzuca, 

_ br. — Ja pani nic nie zarzucam, 
"Pytam tylko o koszulę. 

„ Prok. dr Przytulski prosi o stwier- 
dzenie, że wówczas była mowa nie o 
jednej, lecz o dwuch koszulach, W cza- 
sie dyskusii pomiędzy adw. Axerem, 
Ettingerem oraz prok. Przytulskim na 
ten temat, nagle Bekerówna zrywa się, 
A na cały głos w stronę Gorgo- 
we 

„Niech pani siedzi, jak pani siedzi“. 

Na sali robi się zamieszanic. Prze” 
wodniczący zdumiony zwraca się do 
świadka: „Co się stało“? 


Skradziony beref 


Św. — Pani Gorgonowa powiedzia- 

"ła mi w tej chwili, że również tę czap- 

kę skradłam i że była to własność Lu- 
sieńki, 

Przy tych słowach Bekerówna zry“ 
wa z głowy gwałtownym ruchem bia- 
ły berecik * z głosnym płaczem siada 
na krześle, wykrzykując jeszcze kilka 
niezrozumiałych wyrazów. 

Jak się ckazuje, w czasie dyskusji, 
na którą wszyscy mieli zwróconą uwa- 
ge Gorgonowa jej powiedziała. że 
czapkę. którą nia na głowie, również 
skradła w Swoim czasie Lusi. 

Ten niezwykły tncydent wywołuje 
na sali wielkie wrażenie.  Przewodni- 


czący uspakaja wreszcie salę i oddaje 
„głos prokuratorowi dr. Szypule, który 
prosi o zaprotokuiowanie, że Gorgono- 
wa w czasie rozprawy posadza swiad- 
ka o kradzież. 


W tei chwil Gorgono- 


Dalsze aresztowania wśród „Stahikelmu” 


Gen. von Epp został nieoficjalnym dyktatorem Bawarji 


Berlin, 30 marca. 
Z prowincii nadchodzą wiadomości 
o koniliktach między lokalnemi Organi- 
zacjami Stahlhielmu a lokalnemi Od- 
działami narodowo ~ socjalistycznych. 
W Bawarii zarządzono kontrolę li- 
sty członków wszystkich grup Iokal- 
nych. Równocześnie donOszą o udziele- 
niu przez Hitlera nieograniczonych peł- 
nomocnictw generałowi Eppowi. Doko- 
nano licznych aresztowań wśród przy- 
wódców Stahihelmu w Zweibruecken i 
Neurath ì Innych. 


Paryż, 30 marca. 

Komitet wykonawczy drugiej mię- 
dzynarodówki  socłalistycznej przyjął 
TEKST ODEZWY W SPRAWIE 
„WALKI Z FASZYZMEM W ZWIAZ- 
KU Z WYPADKAMI W NIEMCZECH“ 

Odezwa stwierdza, że socjaliści nie 
zaprzestaną zwracać uwagi 
świata cywilizowanego na „NIKCZEM- 
NOŚCI JAKIE DESPOCI NIEMIECCY 
CODZIEŃ POPEŁNIAJĄ". 

Następnie komitet wykonawczy przy 
jał tekst drugiej odezwy, stwierdzają- 


Mac Donald ofiara szantażu 


Czy presnjek bpruyduyisici pobierał 
suzibsypałifau od Niemiec? 


Paryż, 30 marca. 

W tutejszych kołach politycznych 

kursują uporczywe pogłoski o skadali- 

cznym szantażu, którego ofiarą jest 
Mac Donald. 

Okazuje się bowiem, że Mac Donald 
miał podobno jeszcze przed wojną o- 
trzymać poważne subsydia finansowe 

Niemiec. Obecnie zaś, pokwitowanta- 
NAC. Donalda z otrzymanych pieniędzy 


chce jej coś powiedzieć, jednakże adw. 
E.tinger daje jsi znak ręką, by milczała 

Przewodniczący poleca wezwać p. 
Garczyńską, która staje za krzesłem, 
na którem siedzi Bekerówna. 


Rękawiczki 
p. Garczyńskiej 


Adw. Woźniakowski: — Może pań 
prezes pozwoli, żeby i ten świadek u- 
siadł? 

„Przew.: — Proszę bardzo. (Woźny 
podaje Garczyńskiej krzesło). 

Przew.: — Czy pamięta pani, kiedy 
było to pranie obcej bielizny przez Be- 
kerównę? 

Garczyńska: — Przed 15-ym gru- 
dnia. 

'Bekerówna: — Nieprawda, to było 
po 15-tym. 

Garczyńska: — Ja się nie mylę, to 
było przed wymówieniem posady. 

Bekerówna: — Nieprawda. 


Garczyńska: 


znajdują się w rękach osób zbliżonych 
do rządu niemieckiego. 

W tych dniach zagrożono Mac Do- 
naldowi, że kwity te zostaną opubliko- 
wane, o ile premier angielski nie po- 
prze żądań niemieckich w sprawie rów 
ności zbrojeń i rewizii traktatów poko- 
jowych. Pogłoski te wywołały w Pa- 
ryżu duże wrażenie. 


Proces Gorsonoweij 


ło przed wypowiedzeniem posady Be- 
kerównie. 

Przew.: — Proszę, niech p. majoro- 
wa powie nam o rękawiczkach. Czy 
Bekerówna skradła pani jakieś 1qka- 
wiczki? 

Garczyńska: — To było tak: mia- 
łam rękawiczki, które zostawiłani raz 
w kuchni. Było zimno, Bekerówna je 
ubrała i powiedziała, że je sobie tylko 
pożyczyła. Odparłam, że nie pozwa- 
lam pożyczać sobie moich rzeczy bez 
imego zezwolenia. 

W toku dalszych zeznań Garczyń- 
skiej wynika, że Bekerówna istotnie 
przywłaszczyła sobie jej rękawiczki. 

Ponieważ świadek Garczyńska nic 
nowego do sprawy nie wnosi, przewod 
niczący zwalnia go, jak również zwal- 
nia Bekerówtę. 


Gorgonowa 
mnie obraziła! 


W tej chwili Bekerówna powstaje z 


Jest tak, to byłojkrzesła i znów z płaczem woła: — Pa- 


przed 15-tym, dokładnej daty sobie nielni Gorgonowa mnie tu obraziła, posą- 
przypominam, ale pamiętam, że to by-/dziła fałszywie o kradzież. 


Przeszłość Grorgonowej 


Co ustaliły władze jugosłowiańskie 


Rozgłos, jaki wywołał proces Gor- 


iż attache prasowy poselstwa Jugosła- 
wii w Warszawie, pan Mares zwrócił 


nie bliższych szczegółów, dotyczących 
pochodzenia Gorgonowel. 


wa zwraca się w stronę Bekerówny i 
jaka dziś nadeszła 


Z odpowiedzi, 


Oiciec Rity nazywał się llicz i był 


gonowej na całem świecie spowodował oficerem żandarmerii. Umarł on w roku 
1904 na obszarze gminy Kmin. Pozosta- 


wił po śmierci żonę i trzyletnią Ritę. 


Matka Rity wyszła następnie pono- 
się do władz iugosłowiańskich o poda-| wnie zamąż, również za woskówoco 
Szkawa i przeniosła się wraz z nim do|S 


miasta portowego Szebeniko. 


Tam właśnie w 1916 roku poznała 


wynika, że Gorgonowa urodziła się w,Rita oficera austriackiego Gorgona, za 


roku 1991 w miejscowości 
w Dalmacji. 


Adiestowo | którego 


stępnie przyjechała do Lwowa. 


całego |trzymuje nadal swoje pr a 
r 


wyszła za mąż, z którym nás 


cej, że międzynarodówka k?munistycz= 
na nie odpowiedziała na propozycje Z 
lutego r. b. kiedy wypadki w Niem 
czech stawały się coraz poważniejsze, 
w sprawie zorganizowania  solidarnej 
akcji przeciwko faszyzmowi. 
Międzynarodówka socjalistyczna pod- 
Za” 
leca jednak wszystkim partjom socjali- 
stycznym poszczególnych krajów nie 
nawiązywać żadnych ©Osobnych roko- 
wań z partią komunistyczną. 


Notarjusz strzela 
do swych współpracowników 
Budapeszt, 30 marca; 


(Telegram własny). 

(t) W kancelarji notarjusza Zoki, 
miała miejsce wczoraj krwawa tragedja. 
Zoka w pewnym momencie wyciągnął z 
kieszeni rewolwer i oddał kilka strza- 
łów do swego zastępcy oraz kancelisty, 
raniąc ich ciężko. Po dokonaniu tego 
czynu, Zoka strzelił do siebie, padając 
trupem na miejscu. Jak stwierdzono, Zo 
ko podejrzewał swych spółpracowników 
iż złożyli zameldowanie u prokuratora 
o Sohiełajodai przez niego defraudacji. 


(Dokoń- 
czenie) 
Przew.: — Może ją pani zaskarżyć 
do sądu. 
Bekerówna: Naturalnie, że ją za- 


skarżę. (Odwraca się i kieruje ku wyj- 
ściu). Mijając Gorgonową, krzyczy: 
„Wszystko, 

kłamstwem”. 

Gorgonowa w odpowiedzi uśmiecha 
się. 

Przew.: — Proszę zanotować. że p. 
Bekerówna oświadczyła, iż zaskarży 
p. Gorzonową za posądzenie o itra- 
dzież. 

Adw. Ettinger: — W takim razie 
proszę również zaprotokułować, że jest 
te oświadczenie oskarżonej na zezna- 
nie świadka. (Obrońca chciał wskazać. 
że oskarżona ma prawo po zeznaniach 
świadka wypowiedzieć swą opinię, że 
były one prawdziwe lub nie). 

Po zaprotokułowaniu tych słów prze 
wodniczący odracza rozprawę do dnia 
jutrzejszego, do godz. 10-ei rano. 


Jak długo potrwa proces? 


co pani powiedziała, jest 


i may ZEP | 


nos anno AE kk Ga i 0 dd ca 


zw „MA. AŻ. 


Adwokaci Ettinger, dr. Woźniakow- 
ski i dr. Axer przeprowadzili dzisiaj do- 


kładne obliczenie. jak długo trwać bę- 
dzie proces wobec powołania nowych 
świadków, i stwierdzili, że ieżeli roz- 


prawa odbywać się będzie tylko przed 


południem, 
kwietnia. 
Wobec powyższego postanowili oni 
udać się do przewodniczącego, d-ra 
endla, i prosić o prowadzenie tozpra= 
wy również po południu, a więc dwa 
razy dziennie, by proces mógł się skoń 
czyć 6 7 kwietnia, gdyż nie mogą so- 


proces potrwa do f4 15 


pam mk. 


R RZTEM rm 


bie pozwolić na tak wielką strate cza- j 


"Jaka będzie decyzja przewednicza- 


cego Jendia, narazie niewiaderuoa. 
JUTRZEJSZY „EXPRESS* PRZYNIE- 


SIE DALSZY CIĄG PROCESU GOR- 


GONOWEJ. 


~ 
= 


LUNA 


Dziś premiera! 


Początek o godz. 4 po poł., w soboty, 
niedziele i święta poranki o godz. 12 
w południe. 


| 
y 
| 
ł 


ATURY ` 
A I 


Kino-teatr 


SPLENDID 


Narutowicza 20 


| iMóć M Nj 


<A 


Coś o każdym 


Matysiakowie zaprosili mnie na niedzielę do, A 


swej posiadłości, Matysiakowa pokazuje mi | $88 
wielki ogród, zasadzony kwiatami, Ki 
| — Dlaczego macie tak wielki ogród —- py- |% 
© tam — a sadu z warzywami wcale nie macie?, , | BĘ 
M — A bo mój mąż — tłumaczy Matysiako- | W 
wa — ma bardzo miękkie serce... 
— Cóż to ma wspólnego z warzywamni?., ; 
— No, ba on nie zjadłby w żaden sposób ! M 
wychodowanej przez siebie pietruszki... At 
| ** 
| * s”, 
| Lipower zwrócił się do adwokata w sprawie | R 
| rozwodu, Adwokat prosi go, aby opowiedział | s 
coś o swem pożyciu. É; 
— Więc jak długo jest już pan żonaty?.,. | 
— Od pięciu lat. — odpowiada smutnie Li- | GW 
| power. Sw 
| — Więc przez pięć lat mógł pan wytrzymać) S$ 
z żoną? (8 


J 


ŻA 


— Owszem, mogłem... 7 
i — A teraz pan nie może?.,- a 
— W żaden Sposób... 4 
— Dlaczego?,.. IB 
— Bo przez te pięć lat ona była u swej <A 
matki, a wczoraj wróciła. n 


| x» sj reż. Paweł Czinner 

| W kawiarni odźwierny zwraca się do gościa: %4 POCZ. seansów o godz. 4-ej. 

|| — Czy dałem panu właściwe palto i właści. W9 kupony ulgowe — bezwzględnie nieważne. 
| wy kapelusz?,,, j 


— Nie, dziękuję... 

y kA 
| Moniek znowu nabroił w szkołe, Wyprowa- 
| dzony z równowagi nauczycie zwraca się doń 
ostro: 

— Powiedz mi szczerze na co zasłużyłeś te= 
raz, C0? 

Na to Moniek: 

— Żwracam panu nauczycielowi uwagę, że 
rodzice posyłają mnie do szkoły nie poto, że- 


| 
: Od kilku dni kronik: policyj otu- 
bym zbierał zasługi, tylko, żebym się uczył... policyjne notu 


ją zwiększoną ilość kradzieży, dokony* 
wanych 
na podwórzach, klatkach schodowych i 
balkosiacli- 
Wiadomo, że na wiosnę gospodynie 
czynią tak zwane 
„generalne sprzątanie”, 
|. — Mim... — mruknął ojciec. — Widzisz..| polegające na myciu, odkurzaniw trze- 
Mąż stanu to taki człowiek, który chce zrobić paniu, czyszczeniu i wietrzeniu wszyst- 
coś dobrego dla kraju, a polityk to taki czło» kiego co nadaje się do tego rodzaju 
| wiek, który chce, aby kraj zrobił coś dobrego czynności. Okres obecny, przedświą- 
| dia niego... teczny, jest właśnie okresem w któ- 


rym niema dnia, aby na balkonach nie 
KamncciK kok pad 


wietrzyła się 
| TEATR MIEJSKI. | 


** 

Pietrek jest bardzo ciekawy. Pietrek wszyst- 

ko musi wiedzieć, Wczoraj Pietrek zwraca się 

| do ojca: 

| — Tatusiu, jaka jest różnica między mężem 
| stanu, a politykiem?.., 


pościel lub garderoba 
| Wystepy Stefana Jaracza. 


któregoś z lokatorów: 
Wiedzą o tem panowie złodzieje ! 
Dziś i codziennie wieczorem przebój bieżącego uważają okres obecny za najlepszy se- 
| sezonu Zuckmayera „Kapitan z Koepenck* w| ZON. , 4 j 
| em frenetyczne oklaski zbiera Stefan Jaracz, Nic więc dziwnego. że kroniki poli- 


sobotę i w niedzielę o godz. 4-ej po poł. ; A ; i 
dyr. St. Wysocka, kapitalna odtwórczyni roli p. Kadi obecnie tyle wypadków 


Alving w „Upiorach* Ibsena, y 
TEATR. KAMERALNY Jak się ustrzec od tych nieproszo- 
è nych wizyt panów złodziei?.. Kłódki na 


Ostatnie występy Stełanji Jarkowskiej, ; ) 
Dziś i codzsennie wieczorem wywołuje hura- drzwiach balkonów nie pomagają. Zło” 
dzieje potrafią 


gany oklasków  Stefanja Jarkowska w wessłej 
wyrwać kłódkę wraz ze skoblem 


komedji O. Fiirtha „Człowiek bez życia osobi- 
stego*, A PS 
i w mgnieniu oka sprzątnąć cały bal- 


TEATR POPULARNY W SALI GEYERA 
ul. Piotrkowska 295. 

Dziś w czwartek o godzinie 8.15 wieczorem 
nneretka w 3-ch aktach p. t. „Zaręczyny z prze. 
szkodami* (Popatrz - Popatrz) w wykonaniu ca- 
jego zespołu. 

TEATR OPERETKA „8.30%, 
Przejazd 34. 
_.. „Peppina* fascynująca, pełna humoru operet- 
ka w świetnej obsadzie grana będzie jeszcze tyl- 
ko kilka dni, ustępując miejsca przebojowej no- 
wej operetce. 
Ceny miejsc kryzysowe od 49 gr. do 2 zł, 20 
groszy łącznie z podatkiem i szatnią. 


on. 
Niekoniecznie muszą to być złodzie- 
je zawodowi: 

Wietrząca się na balkonie podwórzo- 
wym pościel może latwo zwabić przy* 
padkowych amatorów cudzej własno- 
ści, Do tej kategorii złodziei wiosenno - 
przedświątecznych należą ci, którzy nie 
mają ściśle określonego zamiaru doko- 
nania kradzieży. 

Taki przypadkówy złodziej kradtiie 


Dzieje miłości rosyiskiej studentki wig. 
głośnej powieści CLAUDE ANET'A 


to burza uczuć i namiętności rozpętana 
w duszy młodej kobiety... 


to epopea zmagań i poświęcenia niewin 
nej dziewczyny. 


to najbardziej swoiste ujęcie zagadnie- 
nia miłości 


w roli tytułowej najznakomitsza tragiczka europejska 


Elżbieta Bergner 


Passe-partout, bilety wolnych wejść 1 


Wspaniała komedja według znanej i pikantnej sztuki de Caillavet'a, de Flers'a i Rey'a p. t. „Labelle Aventure“ 


„ROZKOSZNA PIZYJ 


w rolach głównych: urocza węgierska gwiazda 


KAETE DE NAGY oraz LUCIEN BAROUX 


NADPROGRAM: Aktualności krałowe i tygodnik dźwiękowy: 


Dziś premjera!!! 


Przedświąteczne kradzieże 


Pościel i garderoba w niebezpieczeństwie! 


dlatego, że widzi rzecz, wzbudzającą 
iegó pożądanie: w dodatku rzecz 
słabo lub wcale nied0zorowaną. 
Ot, wszedł przypadkiem na klatkę scho 
dową, ujrzał wiszący na balkonie przed- 
miot wybił zręcznie szybkę. wyciąg- 
ną? palto, garnitur lub kołdrę i zwiał.., 
A potem szukaj wiatru w polu... 
Jeśt więc na to tylko jedna rada: — 
pilnować, koniecznię pilnować... 
Obarczyć kogoś obowiązkiem czuwania 
nad rozwieszonemi na balkonie przed- 
miotami. Niech to będzie służąca: czy 


dozorca, czy wreszcie ktokolwiek za- 
ufany, kto za pewną opłatą pudejmie 
się tego obowiązku. 

Tylko wówczas można być pewnym, 
że nikt z balkonu nie wykradnie gar- 
deroby lub pościeli — innej rady 
ma.... 


nie- 


4 12,30—12.35: Komunikat meteorol > 
12,35—14.00: XXII-gi koncert szkolny z Fiłhar- 


| stra filharmoniczna pod dyr. Br. Wolfstala, 


SR, 16,25—16:40: 
Wa: średni) Lektor p. 


Stacie 


Cała wieś pod Kielcami 


| Hallo! Tu adję!. 


PROGRĄM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
„POLSKIEGO RADJA”, 
CZWARTEK, du, 30 marca 1933 r, 
11.40—11.50 Codzienny Przegląd Prasy Polskiej 
11.50—11.55 Komunikat meteorologiczny dla 
komun. letniczej. ko 
11.57—12/05: Sygnał czasu z Warszawy, Hejnał 

z Krakowa. 
1205— 12,10: Odczytanie 
bieżący. 
12.10—12 30: Koncert z płyt gramofonowych. 
iczny. 


programu na dzień 


monji Warszawskiej. Wykonawcy: Orkie- 
Lutnia Warsz. (chór mieszany) pod dyr, Pio- 
tra Maszyńskiego i soliści. 

14 40—15.19 Przerwa. 

15.10—15.15 Komunikat Państw. Inst. Eksporto- 


wego. 
1515—1525 Komunikat gospodarczy. 
15.25—15.35: Płyty gramofonowe. 


SB |15.35—15.50: „Przegląd czasopism kobiecych“ — 


omówi p. Marja Ąnkiewiczowa. 
15.50—16.25: Płyty gramofonowe, 
Lekcja języka francuskiego (kurs 
L. Rośguigny. 
16.40—17.00; „Utopjie w Stanach Zjednoczonych 


p — wyśl ĝi Jastroch. 
A y 


17.00—17.40: ty gramofonowe, 

17.40 — 17,55 Odczyt aktualny, 

17.55—18.00 Odczytanie programu na dzień na- 
stępny. 

18.00—18 20 Odczyt dla maturzystów (Dział 

Historja 

ik. 20—18.25: Wiadomości bieżące, 

18.25—18,45 Muzyka lekka.. 

18.45—19.00: Skrz 
wi red. Jan Piotrowski, 

19,0%) —19 20: Rózma:tości. 

MS Komunikat. Izby Przem.-Handi, w 

Łodzi. 

19.30—19,45: Kwadrans literacki z książki Jana 
Parandowskieśo p. t „Dysk Ojimpijski*, 

19.45—20,00 Prasowy Dziennik Radiowy 

120.00—20.55: Muzyka lekka, Wykonawcy: Or- 
kiestra P, R. pod dyr. St. Nawrota i Halia 
Sawicka (sopr). Akomp. Ludwik Urstein. 

20.55—21.00): Wiadomości sportowe, 

21,00—21.07: Wywiad referenta sportowego P, R. 
z mistrzem łyżwiarskim słowiąńszczyzny Pp. 
Kalbarczykiem o ub. sezonie łyżwiarskim, 

21.07—24.12: Dodatek do Pras, Dz. Radj. 

21.12—21.30: D. c. koncertu. 

21.30—22.15: Transmisja słuchowiska z Warsza- 
wy p. t. „Bracja** — Leona Pomirowskiego. 

22,15—23,20: Transmisja z Teatru „Morskie 
Oko* — części rewji p. t, „Rewia miłości”. 

23.20—23.25: Komunikaty meteorologiczny i po- 
licyjny. 

23.25—24.60: Muzyka taneczna, 


AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
19.30. BUKARESZT. Tr. z Opery Ru- 
muńskiej. $ 
19.30. BRNO. ..Marraine Mort“; opera 
Karela. Tr. z Teatru Narodowego. 
119.30. LIPSK. Koncert symfoniczny. 
19.35. MONACHJUM. „Cyrulik z Bag- 
dadu“, opera komiczna Carneliusą. 
Tr. z Featru Narodowego. 
'0.00. BEROMUENSTER. Koncert sym- 
foniczny. 
20,10. KOPENHAGA. Koncert symt. 
120.30. BUDAPESZT. Koncert z udz. Ju. 
| ana Marena. 


PO ZBĘRŁ EZ AES NI DYR SJ 


wzięła udział w walce o dziewczynę 


Kielce, 29 marca. 

Po rabożeństwie w kościele we 
wsi Wiązownica, pow. sandomierskie- 
go. gdzie przed kościołem zgromadziły 
się tłumy ludności — wynikła bójka 
między Mikołajem Rutkowskim a Wa- 
lentym Śledziem — na tle rywalizacji 
o dziewczynę. 

Zgromadzona ludność podzieliła się 
na dwa obozy i uzbroiwszy się w kło- 
nice, orczyki i kamienie wzięła udział 
w walce. 

Bójka przeniosła się wkrótce na po- 


dwórze jednego z gospodarzy Ja! 
Lipca i tu został zabity Mikołaj Rut 
kowski. Zabójstwa dokonali Waleaty 
Śledź i jego syn. 

/ bójce zostało ranionych 
dziesiat osób: 


©ępżaBwe engte. 
„Noc wię, dyżurują apteki: Suke, K. 
Leinwebra (Plac Wolności 2), Suke, J, Hacima- 
na (Młynarska 1), W. Danieleckiego (Piotrkow= 
ska z, A. Perejmana (Cegielniana 32), J. Cy- 
mera (Wólczańska e Fa F, Wójcickiego 


ktika- 


(Napiórkowskiego 27). 


pocztowa łódzka — omó- 


— 


| 10) 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCL 

Halina Rajecka, bezrobotna stenotypiste 
ka, bawiona środków do życia, posta» 
nowiła z rozpaczy utopić się. 


RA. <A" 


RPG 


y " u A, A | 
) 6 66 | Napisał 
99 : 000 |: nie leżało bynajmniej w mojej inten- 


Wkrótce przybyli pierwsi klijenci: | 
zn 


dwaj starsi dystyngowani panowie. 
Panienki otoczyły ich świergotli- ! 


az 


k= 4 __m 


Powieść sensacyjno-społeczna 


Rajecka miała dość ględzeń mężczy 


y. i 
Widząc wchodzącą szefową pode- 


Przeszkodził jej w tem szofer Paweł, u| wem kołem, papląc jedna przez drugą szła do niej szybko. 


którego znalazła chwilowy przytułek. 

Gdy następnego dnia rano, Halina wy- 
chodzi na ulicę została aresztowana przez 
agentów policji obyczajowej, Ale doktór Je- 
pński etwierdza, iż doniesienie przeciwko 
Halinie było fałszywe, a sfabrykował je sto- 

z Hansen. 

Halina zostaje zwolniona udaje się na 
poszukiwanie Pawła. lecz nadaremnie, 

W wędrówkach po mieście spotyka ją 
właścicielka. zakładu fryzjerskie. 
muje jej posadę manicurzysiki. 


— Głupstwo — pocieszyła ::asmu- 
cona jej nowa znajoma — wywczysz 
się! Nie jest to taka wielka sztuka po- 
lerować cudze paznokcie! 

-I tak się stało, że Halina Rajecka 
dostałą się do zakładu fryzjerskiego pa 
ni Hildy... 

Szefowa okazała jej z miejsca wie- 
le serca i dobroci. 


go i propo- | 


i mizdrząc się, ku niemałemu zdumie- 
niu Haliny, zdziwionej tak poufałem za 
„chowaniem się nowych swych .koleża- 
„nek, jek i bezceremonialną bezczelno- 
ścią klijentów.... 

Wreszcie jeden z przybyłych zau- 
ważył trzymającą się na uboszu itali- | 
nę i posunął się ku niej w niedwuznacz | 
'nych lansadach. 

— A witamy, witamy! — uśmicch- 
nął się, a złote jego zęby połyskiwały 
złowrogo... Jakiś nowy, cenny naby- 
tek!.. Jak się panieneczka nazywa? 

Wzrok starszego pana począł Śliz-| 
gać się po zgrabnej figurce dziewczyej 
ny, szczególnie długo zatrzymując się. 
na śmigłych, sarnich jej nóżkach, po-| 
czem powędrował znów w górę. a spo: 
tkawszy się z zażenowanem spojrzę- 


miem panią poprosić o pomoc. 
Oto jeden z gości był wobec mnie or- 
dynarny. Czy może zechce mu pani 
zwrócić uwagę, że nie powinien się za- 
chowywać ordynarnie wobec pracow- 
nic. 

Właścicielka zakładu skinęła gło- 
wą. 

— Owszem, owszem — powiem mu 
to! — Lecz równocześnie muszę i to- 
bie, drogie dziecko, zwrócić uwagę, że 
musisz zachowywać 'się grzecznie wo- 


| bec naszych klijentów.. Jest to jedną 


z najważniejszych zasad moiei firmy. 
Tu skinęła głową na obu panów i 
odciągnęła ich na stronę. 
— Zapomniałam zakomunikować pa 
nom — szepnęła — że ta nowicjuszka 
przebywa dopiero dwie godziny pud 


— Przedewszystkiem — oświadczy niem brunatnych, trochę złocistych o- moim dachem i niema jeszcze pojęcia o 


ła na wstępie — nie możesz komprrmi- 
tować mego zakładu swojemi łaszkami. 
Masz tu suknię — zdaje się, że bedzie 
dla ciebie w sam raz), pończoszki i bu- 
ciki. Nasze pracownice muszą prezen- 
tować się elegancko ażeby nie przyno- 
sić firmie uimy. 

Obdarowana dziękowała jej ze wzru 
szeniem. 

— Jaka pani dobra — powtarzała — 
Proszę mi wierzyć, że odwdzięczę się 
jej z całego serca!... £ 

Szefowa skinęła z zadowoleniem 
głową. Zilustrowawszy bacznem spoj- 
rzeniem wykąpaną, ubraną i uczesaną 
Dap wprowadziła ją do salonu przy 
jęć. 
/ — Oto wasza nowa koleżanka—za- 
znajomiła ją z kilkoma bezczynnie sie- 


dzącemi pafienkami, które zresztą OdE, 


dzącemi panienkąmi, które zresztą. z 
wyjątkiem jednej, odniosły Się do no- 
woprzybyłej z wielką rezerwą. 


TAJEMNICA 


czu Haliny, ujał ią pod brodę. 
| Głos jego ciągnął się leniwie i oble- | 
śnie. | 
— Domyślam się, domyślam... Ja- 
ikaś świeżutka nowicjuszka!... Nic się 
nie bój, znam ia pewnego pana, który 
zaopiekuje się chętnie takiemi uszkami, | 
[aka buziuchną! I przy tych słowach us 
siłował ją obiąć... 
Halina Rajecka odtrąciła z najwyż= 
iszem oburzeniem zuchwałego dorżu- 
a 


— Jak pan śmie! — zawołała głoś- 
no — zachowywać się wobec mnie tak 
bezczelnie? Proszę się nie zapaminać! 
Jestem wprawdzie tylko manicurzyst- 


godność. 

— Znamy, znamy tą piosenkę: bie- 
dna, lecz uczciwa — uzupełnił drwiąco* 
starszy: pan. — Tylko bez deklamacji! 


Niepotrzebnie ` robimy ze siebie cnot-'' 


Iket... 


tem, czem jest właściwie mój zak!ad 
fryzjerski... Więc nie tak obcesowo — 
moi panowie! Nie należy działać zhyt 
gwałtownie! Myślę, że ten irud opłaci 
sję: o ile mi wiadomo, pan, panie dvre- 
ktorze, przepada za Świeżemi kwiatu- 
szkami. 

Rysy twarzy starszego dżentelme- 
na, który nagabywał poprzednio Hali- 
nę, rozluźniły się. 

— Jeśli tak — zatarł ręce — prze- 
praszam, a równocześnie dziękuję. 

Tu. podszedłszy do siedzącej w ką- 
cie Haliny, zmienił się w jeden wielki 
ukłon dżentelmenterii i grzeczności. 

— Przepraszam, przepraszam naj- 


łością. 

Widzi pani, jestem z natury żarto- 
avtisięm. i pozwalam sobie czasem na 
jakiś gest czy słowo, mozące wydać 
się na pierwszy” rzut'oka obraźliwe., Za- 
pewniam jednak panią, panno Halino, 


ką. niemniei potrafię uszanować swą r że obraziłem ją swoją poufa- 


z rz " AE s | = 


=" 


ANDRZEJ KAŃSKI 


cji, ażeby ją dotknąć. 
—Ale za karę, za pańską poufałość, 

wtrąciła się do rozmowy szefowa—bę- 

dzie pan musiał przejść pewną niemiłą 


by zwi O operacie. Oto panna Halina zrobi panu 


manicure... A ponieważ w swoim zawo- 
dzie pracuje ona dopiero dwie godzitiy, 
uprzedzam pana, że nie pójdzie to tak 
gładko. 

Dyrektor wyciągnął z całą gotowoś- 
cią grubą upierścienioną rękę. | 

— Ależ proszę, proszę bardzo — za 
wołał — jestem do usług! Gotów jestem 
do ofiar jeszcze cięższych, aniżeli ta: 
ażeby odzyskać przyjaźń tak pięknej 


damy. 

Właścicielka zakładu zaprowadziła 
ich do bocznego saloniku i Halina, póu- 
czoha raz jeszcze przez swą prytcypa- 
łową, wzięła się niezdarnie do pracy. 

Ale nie odzyskała zaufania do swego 
klijenta. Z mętnych jego oczu szły jā- 
kieg denerwujące lepkie spojrzenia, a 
gruba jego dłoń promieniowała fluidem 
tłumionego pożądania. 3 

Zajęta mamicurowaniem jego paz- 
nokci, pochłonięta zupełnie :nyślą, aże- 
by nie skaleczyć mu palców ostrym 10- 
żykiem, słuchała nieuważnie zwierzeń 
starszego pana, który rozwodził się dłu- 
go i kwieciście. 

Wzrok jei zahaczał mimowoli o zło- 
te pierścienie, zdobiące pulchne paluchy 
dyrektora. 

— Co to za kamień, ten zielony?... 
— spytała wreszcie, ażeby bodaj przez 
grzeczność powiedzieć parę słów. 

— To jest; proszę pani, szmaragd — 
obiaśnił zagadnięty — czy podoba się 
pani? 

— Owszem — przyznała Halina — 
lecz ten niebieski — zdaje się szafir, jest 
jeszcze piękniejszy... 

„Gdzieś zdaleka, z odległych wspo- 
mnień przez czas i mgłę spojrzały ta 
nią niebieskie oczy Pawła... y 
Tak — pomyślała z melancholją 
— ale oczy Pawła były jaśniejsze i nie 

takie zimne... nr 
Wizja dawnego wspomnienia i me- 
irae myśl przeleciały... 


(Dalszy ciąg jutro). 


HRABINY ” 


Sensacyjna powieść współczesna -=== Napisał JERZY BAK 


— Tak.. — odparł tamten niemniej 
zdziwiony, podnosząc skołataną gło- 
wę. — A kim pan jest? 

— Nie poznaje mnie pan?... To świe 
tnie!.. Żegota jestem... 
egota!.. Pan tutaj!?.. Patrz 
pan!.. O mało nie zatłukłem pana!... 

— At ia o mało panu wszystkich zę 
bów nie wybiłem!i.. Skąd się pan tu 
wziął, u licha!... 

— Pozwól pan przedewszystkiem, 
że się podniosę, bo moja pozycja nie 
jest zbyt wygodna... 

Obydwaj podnieśli się z brudnego 
chodnika. 

— Co pan tu robi? — zapytał detek- 
tyw, gdy lekarz ochłonął z niezbyt dlań 
przyjemnej potyczki. 

— Szukam Leny... — odparł szcze- 
rze i naiwnie Lasecki, 

— A więc mniej więcej to samo, co 
ja... I śledzi pan tych dwuch drabów?... 

— A jakże... wyszedłem z hotelu za- 
raz za panem... Uważałem pana również 


za swego wroga, więc musiałem strzec | ku 


się was trzech. Ale udało mi się zmylić 
jakoś waszą czujność i dotarłem do tego 
miejsca przez nikogo niespostrzeżony... 
Najtrudniej było dostać się do sieni i z 
tem dałem sobie radę... Jak pan widzi. 
największe niebezpieczeństwo groziło 
mi z pańskiej strony... Ale nie żałuję ni- 
czego... Wiem już gdzie jest Lena... 

— Pan wie?.. Gdzie?.. 

Lasęecki rozejrzał się trwożnie i wska 
zując palcem na ciemna sień, odparł: 

— Tam. w piwnicy... 

— Skąd pan wie?... 

— Podsłuchałem rozmowe tych tło- 


| pańskim 


adresem, aby pan zwolnił Leh-, 
mana... Ostatnie dwa dni mają zamiar 
czekać, potem wyślą ją na wyspę trędo 
watych... 

— Niedoczekanie ich... — syknął Że- 
gota, zacisuąwszy pięści. 

— I ia tak myślę — odparła Lasocki. 
— Za chwilę wyjda stąd z listem... Jak 
pan Sądzi, czy nie czas zabrać się do 
nichP,.. 

— I ia tak myślę... — odparł Żegota. 
— Musimy wydostać Lenę z tej nie- 
woli... 

Rozejrzał się dokoła. 

— Warunki są dobre... — dodał. — 
Ciemno i pusto... Lepiej przydybać ich 
w sieni... 

Weszli cichaczem do mrocznej sieni. 
W rękach ich błysnęły rewolwery. Obaj 
przyczaili się po obu stronach drzwi. 

Uczynili to w samą porę, gdyż w tei 
chwili w piwnicy rozległy się kroki i 
po minucie do sieni wyszli z podziemia 
dwaj Niemcy, szwargocący po niemiec- 


Żegota syknął cicho, dając znak swe 
mu towarzyszowi, aby trzymał broń w 
pogotowiu. " 

W chwili. gdy niemcy zamierzali już 
wyjść na ulicę i zrównali się z ukryty- 
mi w mrocznej sieni polakami, nagle 
cztery mocne dłonie ścisnęły im gardła 
i jednocześnie prawie zajrzały im w 
oczy czarne lufy browningów. — 

— Was ist das?... — krzyknęli prze- 
rażeni niemcy. 

— Gadać gdzie Lena!... No, szybko. 
bo kula w łeb!... Szybko!... Ani słowa!... 
Jedno słowo: — gdzie Lena?... Albo po- 


trów.. Torturują Lene. chcąc ją zmusić | wiesz, lotrze, albo... 


do napisania rozpaczliwego listu pod 


I aby przekonać szwaba, że to nie 


żarty, Żegota zdzielił Adolfa rękojeścią 
rewolweru w głowę. 

Adolf zachwiał się na nogach i upadł 
by fiewątpliwie, gdyby detektyw nie 
podtrzyniał go. 

Lasecki tymczasem trzymał mocno 
w garści Gustawa, wypytując go o to 
samo. 

Adolf, straciwszy równowagę, zale- 
wając się krwią. która spływała z rany 
na głowie, bąknął: 

426 Weźcie ją.. tylko darujcie mi ży- 
cie... 
— Daruiemy ci życie, ale powiedz 
wreszcie, gdzie ona jest ukryta... Wie- 
my już, że w tej piwnicy, ale jak się tam 
wchodzi?... 

Ale Adolf milczał. Stracił przytom- 
ność. Żegota począł szperać w jęgo kie- 
szeniach, 

Wydobył stamtąd kilka kluczy. 

— To pewnie te.. — pomyślał i 
zwracając się do Laseckiego, rzekł: — 
Zdziel go pan elegancko w głowę, żeby 
mu świeczki w oczach stanęły... 

Lasecki spełnił rozkaz. Po chwili Gu 
staw leżał również pod ścianą przy 
swym przyłacielu. 

— A teraz do roboty!.. — rozkazał 
detektyw. 

Dopadli do piwnicy. Murowane wej- 
ście było zamknięte. Żegota wtłaczał 
szybko klucze do wielkiego zamku. Je- 
den z nich pasował, na szczęście i drzwi 
się otwarły. 

Zeszli na dół. W tej chwili otwarły 
się jakieś boczne drzwi skąd wyirzała 
głowa staruszki i głos kobiecy zapytał: 

— Czy to pan, panie Adolfie?... Czy 
pan czegoś zapomniał ?.. 

Żegota w odpowiedzi na to pytanie 
podsunął staruszce lufę rewolweru pod- 
sam nos. Babina z głuchym iękiem pa- 
dta ns podłoge zemdlona, tak się przera- 
ziła broni palnej. 

Żegota szukał poomacku następnych 


drzwi, podczas gdy Lasecki rewidował 
pośpiesznie pokój staruszki. 

Nie znalazł tam nikogo. Na stole le- 
żały tylko jakieś listy. 

Wszystkie wpakował do kieszeni. 

Tymczasem Żegota wymacał pocięm 
ku następne drzwi. ; 

— Hallo!.. Panno Leno! — zawołał. 

Z poza drzwi rozległ się jakiś szmer: 
poczem odpowiedział radosny głos Le- 
ny: 
Saj Jestem tu... Boże!.. Kto mnie wo- 
a?l... 

— To ja — Żegotal.. Tu pani sie- 
dzi?... Dobra!.. Już otwieramy!.. 

Wsunął klucz, otworzył, stanął na 
progu. Lena nie wierzyła własnym 
oczom. Rzuciła mu się na szyję. A gdy 
ujrzała również Stefana, płakała jak ma- 
łe dziecko. 

— Więc jestem naprawdę wolna? — 
„pytała, jeszcze nie wierząc swemu wiel- 
kiemu szczęściu. 

, — Tak — odparł Żegota. — Jest pa- 
ni wolna, ale uciekajmy stąd czemprę- 
dzej, gdyż ci zbóje prawdopodobnie nie 
zrezygnują z pogoni... 

Lena z wielkiego wzruszenia nie 
miała sił, by podążać za nimi. 

Stefan uniósł ją jak piórko i wydo- 
stali się z mrocznej piwnicy. 

W chwili, gdy miiali sień, niemcy 
rzucili się na nich ztyłu. Już widocznie 
otrzeźwieli i zapragnęli odwetu. Broni 
wprawdzie nie mieli, gdyż Żegota wy- 
próżnił ich kieszenie, ale wydostali 
skądś sztangę żelazną i tem próbowali 
zmusić naszych bohaterów do zatrzy- 
mania się. 

Ale jeden strzał Żegoty. oddany na 
postrach, zmusił ich do cofnięcia się i 
Lasecki wraz z Lena wydostali Sie na 
ulicę. 

i Taa poprzez mroczny pusty zau- 
ek. | 


(DALSZY CIĄG JUTRO). 
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18-go dnia ciągnienia 5-ej klasy 26-ej loterji państwowej 


Wczoraj w osiemnastym dniu 
ciągnienia V klasy 26 polskiej 
loterji państwowej wygrane pa- 
dły na numery następujące: 


Po 5.000 zał. na n-ry 46067 
64880 76384 107820, 

Po 2,000 zł. na n-ry 7677 
8834r 1128 20262 21541 35103 
42131 43881 56265 73467 
89630 111494 112340 115201 
119729 1272514, 144294. 

Po 1.000 Zł, na mry 1078 
3436-+ 8601 15381 17890 17412 


21947 229504 29410 36536 |6 
40144 415p2 44642 52079 
53377 57607 67282- 70124 
77841 84778 87028 90377-: 


90984-- 92922-4- 94963 969577 | gz 


97111 101486 114207 118267 
116831 120550 122366 126760 
130665 131046 133712 137138- 
138366 138965 143818 146026 
146704, 


Stawki 


90 95 148 220X 81-|- 324 689X 19 
937 50 1057X339 40 64 409 55 649X 
129 58 823 65-]- 96X 900 93 2100 2 
322 54 627 49 66 367 97 918 
195 244 354 476 585 661 72 81 95 859 
75 4021 183 293 647 722 64 77 853 59 
5019 582 B44- 6X 13X 2% 706X 93 
813 46 74 87 6011 45 88 104 33 354- 
277 613 22 52 795 7163 89  218-- 99 
4534 82 570 799 825 64 971 8005 81 


10089 136 66 99 471 936-- 59 717+ 
21 822 36 907 20 94 12111 43 65 380x 
96 440 511 194-822 955 15082 239+- 
526 646 14059 100 74 217 362 408 31 
66 529-4- 32 623 91 728 76 810 76 918 
35081 257-4- 605 19 45 772 861 16007 
28 43 247-|- 73 552 53x 566 707 17189 
275X 302 16 770 823.71 952 18077 
189 327 33 46 69 80 479 586-|- 620 
701 854 64 909X 19198 357 88X 419 
51 844X 490 77 20179 432 80 553 644 
950 99 21058 102 256 362 460 521 30 
48 69X 1TX 650-|- 74 92 746-j- 814 
94 22006 149 78 332X 70 408 30 90 
552 636 46 780 91X 981 23039 66 127 
89 237 302 45 85 440 99 580 671 81 
176 85 813 34 73 86 978  24228-|- 46 
634- 514) 16 42 823-- 71 251394- 
258-|- 375 84 435-44-40 524 691X 179 
26129 315 91-- 488 688 135 46 892X 
922 24 27230 69 308 40 48 424 648 


958- 28055 106 93 308 10X 20 41+ 


525-4- 603-- 91 704 29109 87 729 
74 804 948 30075 126 55 255 330 38 
73 431 32 49 831 39 970 31005 101 96 
204 460 70 0 634 81 715 822 35 980 
32009 25 95X 300 33 77-- 508 16+ 

644 155 ch 67 93 727 801 67X 33057 

67X 33057 67 326 407 44 531X 737 
91X 34046 196-4- 443 56 598 601 737 


812 27 40 945 35202 80 318 434 57X 
761 87X 997 36102 52 52 78 95X 351 
437 37 510 626 907 49 90 37047 108 
67 208 325 44 46 496-4- 6364- 795 834 
933 59 38123 72 228 54 95 . 590 446 
511 76 980 39068+|- 229 313 18 448 
513 785 981 40020 148 232 774 718 
28 804 8 65 41088 126 248 73 506 
48 94 589 729 928 63X 42162 3654 98 
636 740 810 917 55 94 43169 278 489 
579 621 787 903 44021-|- 34 113 359-|- 
421 502 72 96 97-|- 606 739 38 74 841 


25-- 602 712 36 98 870 47002 15 108 
37 365 411-4 922 48015X 106 28 206 
9 38 82 92 4871738918 ` 89-4 40203 
72X 388 853X 71 75 

50085 143 36 357 699817 68, 992 
51149-4- 91 261 73-4- 93 346 412 
59 517X 69 766 52217-|- 15 3204- 73 
91 447 11-4- 623 53x 796 800 68 53086 
183 306-|- 447 88 614 79 939X 54043 
90 140 73 300 20 451 65 68 669 846 
89 916 30 55101-|- 24 70 239 629 984 
55083 176 208 300 47 83 412 25 57016 
31 101 74 218 342-4- 423 24X 90 747 
79 822x941 58349 58X 80 631 777 
815X 35 904 46 59373 622 63 718 845 
32 60042 66 111 4834+- 500 679 764+- 
923 75 61070 133 254 332 56 410 44 
530 31-4- 71 77 657 845 942 62154 83 
215 39 51 309 576 844 97x 63080/112x 
34 40 249-4- 304-4- 637 702  41-| 822 
84 97-4- 984 64009 54 76 249 57 95 
441 51 734- 507 15 61 622 28 65 86 
816-4- 959 65018 244 95 310 44 454 17 
543 154 66063X 79 530 604 741 99 
864 76034X 89 147x 203 59 74 304 22 
57 80x 83 84 942 68208 33 41x 65 71 
90 309 58 91 469 539 59 688 705 815 
929 88x 60032 97 105x 313  424x 55 
620 905 84 86 70105x 287 376 89 403 
50x 621 710 16 71090 213x86 301 6 55 
98 498 519 58x 771 77x 824 50 72009x 
213 14 554 94 726 27 69 99x 886 965 


85 73028 461x 506 36 81 705 98x 836 
74936 52x 71 101 3 22 48 64x 97 251 
304 35 413 15 39 85 635 727 78x 863 
15026 161 71 220x 31 448 89 90 514 
693 794 851 66 919 56 öl 76025 371 
901 25 41 77010 139x 204 313 427 96 
796 838 48 932 38 73 78117 65 204 59 
378 546 664 766 885 79096 156 382 
524 624 929080029 108 23x. 287 366 
622 84 94x 718 42x 832 81181 387 519 


7|50x 56x 657 65 88107x 53 57 


870 84097 219 358 419 21 744 897 
85040 110 200 838 48 83x 476 512 614 
19x 95 721x 801 18x 53 94x 86034x 64 
178x 410 92 546 729 833 949 87041x 
65 77x 218 30 38 66 328x 82 492 511 
353 85 
593x 645 793x 95 89323 30 459 580 
639 768-849 950 90011 212 584 621 
53 73 851 52 94 916x 91059 61 107 
340 524 601 8x 31 744x 895x 92031 32 


175 343 508 604 713 77 820 33x 62 93 
93004x 27 195 223 46 629 733 69 868 
94007x 9 14 Gx 74x 163 248 93 360 
83 98 360 85 637 96 727 95054 149 85 
280 86x 345 48x 832 44 96003 30 166 
292 477 88 786 960 97120 28x 99 295 
314 24x 66 94 452 96 780 812x 29 930 
92 98008x 28x 146 573 80 516 30 712 
34 826 52 74 964.78 99054 78x 148 
202 327 410 557 98 655 965 


100066 67x 89 111 78 228 388 414 
74x 579 87 687 848 78 956 101089 250 
82 343 404 11 654 62 82 97 774 78 
826 34 102024 125 469 92 545x 75'615 
88 979 103068 102 56 327 92 425x 508 
27 97 781 979 104063 181 281] 87 323 
414 555 716 817x 105049 105 18 25 87 
452 70 540 50 642 745 868 906 23 40 
81 106022 39x 131 239x 321x 415 16 


69 503 627 721x 938 46 81 107047x 
152 270 522 28 481 701 16 809 910 
108056 126 29 63 93 311 64 -559 79 


621 47-4- 731 920 109030 143 70 72 
237x 343 68 400 61 717x 83 827 28x 
140019 30 79 373 72 414 500 17 602 
20 99 768x 871 993 111015 92 104 240 
432 74 593 655 78 815 112106 83 266 
404 67 554 96 804 73 963 75 113162 
260 306 72 78 82 508 80 655 898x 
114015 215 506 904 20 79 769 894 
115094 148 286 346x 49 84 417 56 524 
642 50 718 79 892 938 116014 171 341 


325 75 812 18 119045x 85x 115 304 22 
23x 72 481 524 44 629 73 367 78 
120117 68 208 319 50 450 43 565 649x 
13 704 828 63 911 15 121052 83 341X 
531 39 628 45 703 41 895 909 122194, 
332 430x 709 801 31x 99 966 123039X 
91 120x 78 89 298 392 437 55x 94 605 
59 7735x 908 22 44 55 124185 260 473 
214 15 18 737 60 71 98 888 91 997x 
125056 176 88 93x 251 337 64 429 77 


98 660 87 746 827 126010 80 69 148x 
339 424 30x 519 648 717x 821 971x 
127024 56 86 255 64 69x 71 324 415x 
29 726 52 886 98x 903 10 24x 128101 
61 269 348x 518 609 864 909 46 95 
129110 238 542 607 20 759 69 885 
130045 89 135 96 314 16 309 29 402 
552x 94 612x 46 67 711 859 958 67 90 
131089 332 522 667x 709 52 64 839 54 
906x 132140 221 25x 64x 475x 781 908 
41 76 79 135162 73 266 739x 47 71 72 


881x 134104 51 242-- 72 347 423 36 
51 622 27 57 809 7880x 83 910 135026 
326x 549 625x 728 846 61 67 136017 
102 46 321 75 506 36 45x 137067 70 
132 47x 59x 298x 536 80 407x 12 95 
656 989 138174 286 488 649 94 763 93 


818x 82 83 984 98 139015 33 107 55 
75 94 248 325 489 96x, 726 857 62 
140064 125x 266 82x 521 445 84 551 
603 44 703 72 831x 919 131214 329X 
40 53 428 563 647 742 83 849 933 


142133 257 97 518 29x 30x 38 94 656. 
741 879 916x 145186 495 705 62x 77 
96 937x 42x 144172 288 527 61 452 62 
764 812 74 145064 326 63 94 488x 506 
14 651 767 68 857 95 910x- 146055 210 
11 45x 383 545 640 68 863 77 963x 
147025 27 39 50 308 57 506 30 75 
602x 47 


Na numery oznaczone -+ i x 


419 510x | 691 842 51 82075x 80 393 459 612 14 | 4go 29 72 565 647 78 876 117034x 103: 
75 5151930 51 83059 296x 345x 616 29'38x 63126 43 46 234 662 938 50 118234x 04| padły ronie ' 


Straszna tragedia rodzinna w Bydgoszczy 


Inwalida wojenny w sfanie depresji poderżną! sobie hrzytwą gardio 


Bydgoszcz, 29 marca. |się do kuchni i tam brzytwą poderżnął Zwłoki zabrano do kostnicy, a równo- 

W Bydgoszczy miała miejsce strasz- | sobię tak strasznie gardło: że głowa za- |cześnie wdrożono dochodzenia, ntóre 

na tragedja rodzinna, której podłożem | ledwie trzymała się tułowia: Przybyły, | wyjaśnią, co było powodem właściwym 
były nieprawdopodobne wprost stosunki | lekarz | policja stwierdzili tylko zgon. I samobójstwa. 


136 432 57 512 603- 73 7104-20 75|53-|- 930 99 45111 82 350 
APEA EES 640 818 97 46011 23 144 49 


POLSKIE TOW. PRZYJACIÓŁ KSIĄŻKI ` 
STANISŁAWBAJ,, 


mieszka od dłuższego czasu inwalida 
wojenny Pinz. Wróciwszy z wojny, in- 

walida ożenił się z wdową: która mia- 

ła 18-letniego syna Henryka. 

Pinzów i w rezultacie został kocha Lublin, 29 marca Szmila, Tomasz Gawron i Paweł Wie- 
klem matki swgo przyjaciela. Na terenie województwa lubelskie- | niarczyk. 

Z czasem Pinzowa nie ukrywaia|go i wołyńskiego grasowała szajka ban Bandyci zamieszkali na terenie po- 
swej zdrożnej miłości a nawet umieści-| dycka, która napadała przeważnie na |wiatów: lubelskiego, krasnystaw skiego 
wyprowadził się. Kossowski pod Włodzimierzem Wołyń | ca, Skąd udawali się na rabunki. 

W domu zapanowały straszne Sto-| skin, któremu bandyci zabrali 120 do- Osadzono ich w więzieniu do dyspo 
sunki. Kochanek Pizowoj pobił pewne- | jarów i cieżko zranili. zycji władz. 
go dnia swego niedawnego przyjaciela, Następnie bandyci wtargnęli dó do- 


rodzinne: m 
Dikwidowanie niebogiczej saiki ndyckie 
Chłopak ten miał 20-letniego przy- 
ła kochanka w domu swego męża. Pinz, | reemigrantów. janowskiego i włodzimierskiego, a 
tak, że ten zmuszony był opuścić dom. mu Ryki w Dziełowicach, gdzie po zra- 


Na Wilczaku przy ul. Blumwego 1 

bd) E e i A 9-ciu zbirów wpadło w ręce władz 

nie mogąc znieść dłużej tego poniżenia I tak ofiarą zbrodniarzy padł Michał | przed każdą wyprawą zbierali się u Gol 
Niebawem Pinzowa wraz z kochan- 


DO NABYCIAWE WSZYSTKICH 
| KSI EGARNIACH 


zy E EE 


NIC NIE ZASTĄPI | 


LEKARZ - DENTYSTA 


bowaniu gotówki 300 zł. zgwałciłi żonę 
kiem wyjechała do Kamieńca, a wów- 33 
czas do domu sprowadził się Pinz wraz wieśniaka i zamordowali sąsiada. FiA F Kopciowska 
z pasierbem | zamieszkał z jego dwo- Trzecią ofiarą zbirów był reemi- pOL 


przyimuje codziennie od 9 do 3 m. 30 


Gdańska 37 


tel. 232-55 
od 4-ej do 7-ej w lecznicy. Piotrkow- 
ska 294, tel. 122-89, 


produkowanych na pod- 
stawie zgłoszonego w 
Ameryce do patentu 
sposobu wytwarzania, 


ma nieletniemi siostrami. grant Kapuśniak, któremu we wsi Ra- 

Onegdaj w nocy około godz. 2-ej| wis pod Lublinem zrabowano 2,700 do- 
powrócił Henryk, a gdy ojczym zrobił | larów. i 
mu wpmówkę, że tak późno wraca do W wyniku dochodzenia aresztowani 
domu ten w pewnym momencie udati zostali w dniu wczorajszym Antoni 


Dr. J. NADELKAŻDĄ CHOROBĘ WYLECZYSZ| Lecznica Za, 


eżeli regularnie używać będziesz 
akuszer -ginekoloa A mo? Zuierskatz SOMMER 
Godziny przyjęć od 3—5 I 7—8 b 
"FQ przyjmuje chorych UL 6-20 Sierpnia 1, 
we wszystkich specjalno- 


„Nr. 1225* 


przeprowadził się na 


ANDRZEJĄ 4 telefon 220-26. 
| choroby skórne, wene 
TELEFON 228.92 najskuteczniejsze w nast. chorobach: ok bej bot boli iuobiecy. A” 
zz Di MED, Nr. 1 — kaszlu, astmie, rozedmie pie ; cena zł. 3 a F r Od 9-1 i 5-9. Niedz. od 10-1. 
r. pa 4 

Nr. 3 — łolądkowo-kiszkowych, wątrobowych, żólłaczce = = 300 ARK 

Nr. 4 — nerwowych. bólu głowy, bezsenności, apatji do życia „ „ 400 | ZRT W YE NEER "> 

NE f — blednicy, długotrwałei niedokrwistości sią a | WYPŁACALNY na stanowisku poszu- 
LU | CHOROBY KOBIECEJN 7 — nerkowych I pęcherzowych YCH 400 d kuje przy chrześcijańskiej inteligent- 


nej rodzinie ładnie umeblowanego po- 
koju ze wszystkiemi wygodami, tele- 
fonem ew. obiadami. Y składać w 
adm, nin. pisma pod „J. C.* 3U 


Nr. 9 — ogólnego zatrucia — przeczyszczające P 
Uk od A żenie": z Sieradz. Do nabycia w oryginalnem opakowaniu w aptekach, składach a 


Przyjmuje od 15—19-ej nych i drogeriach lub w wytwórni — POLHERBA, Kraków — Podgórze. MMMMIaMM KI 
MŁODĄ, ładną i e natomiast 


Skrytka Nr. 48. 
Doktór Doktór 
skromtą | dyskretną panią pragnie po- 


Zainteresowani otrzymają na Żądanie darmo z wytwórni: broszurkę alak: 
sf OCOOCOOOOOOOOOODOODOOOOOOOOOOOOOOCONOOOOCOOOOOTOOTE znać kulturalny chrześcijanin na wyż- 
"w |PRZYBŁAKAŁ się pies doberman ZUMAG Ai szem stanowisku. Dyskrecja zapewnio- 
5 ZŁOTO, BIŻUTERIĘ, kwity lom- podpalany, do odebrania za 


odzyskać zdrowie”. 
Specjalista chorób weneryc bard kapida 1. DANAN fotoi poco T Ć 12 ma, pst Poste - Restante i anonimy 

PREOT SPETSEN ASNE ardowe kupuje i płaci naiwyż- Wizwrotem kosztów, zimierska 12, o kosza. Oferty z „podaniem wieku i 
nych, skórnych i moczopiciowychijj sze ceny Zakład Jubilerski I. Fi- Choroby heri 


iałko, Piotrkowska 7 ja. 11, Jobst 30 t_p. do Republiki pod „Do 21 wiosen. 
CEGIELNIANA Ne 15 SAAS POKÓJ niekrępującem 
tel. 149-07 


Przyjmuje od 8—11 I od 48, 
w niedziele i Święta od 9—1. 


|JOSKOWICZ Sara slonecmny, i2 


SKLEP galanteryjny z pokojem i Ki! zgubiła świadectwo tożsamości wyd. 
chnią do sprzedania tanio byle zaraz. przez VII Kom. P. P. w Łodzi. 30 Przyjmuje 
Pabianicka 26. w miedziele i świeta od 10—l1-ej. 


Piotrkowska 33 pi jście = 

j wska 39 Digirkow * s wejściem z wszelkiemi wygodami do 
ska 36, tel 148-62 wynajęcia. Lipowa. AD, front II Pieka 

od I i pół-4; vd 6—9 wiecz.| tn. 5. Obejrzeć można od 10 rano do-5 

popołudniu. 15 


2— 


Echa wypadków śmiertelnych ji ringu 


Komunikat Rady Naukowej Wychowania Fizycznego 


W związku z niedawnemi w Polsce 
wypadkami śmierci na ringach bokser- 
skich, komisja lekarska rady naukowej 
wychowania fizycznego, celem dokład- 
nego I przyczynowego naświetlenia zgo- 
nów dwuch młodych bokserów, zgroma= 
dziła wszystkie materjały sądowe i sek- 
cyjne, po przestudjowaniu których na 
szeregu posiedzeń postanowiła podać do 
wiadomości ogółu wynik badań z dwuch 
powodów : 

Przedewszystkiem dlatego, że prasa 
codzienna przedstawiała w swoim czasie 
wypadki bokserskie dość powierzchow= 
nie i niewyczerpująco, a po drugie—aby 
ogół społeczeństwa dowiedział się wre- 
szcie, co było właściwą przyczyną zgo- 
nu i zaznajomił się pokrótce z pracą 
świata lekarskiego w dziedzinie wycho- 
wania fizycznego. 

Odnośnie wypadku studenta politech- 
niki lwowskiej, $.p. Godlewskiego Eugen- 
jusza, jak wymika z przeprowadzonych 
badań, bardzo szczegółowo opracowa- 
nych, zgon nieszczęśliwego w walce bok= 
serskiej był wyłącznie następstwem jego 
konstytucji fizycznej, wyrażającej się 
stwierdzon niedostatecznym Tozwo- 
jem narz krążenia, zmianami miaż- 
dżycowemi bardzo wczesnego, okresu w 
naczyniach tętniczych mózgu, cienikością 
ścian naczyń krwionośn., które to zmia- 
ny stanowiły właściwe usposobienie, pod 
wpływem którego tem łatwiej przyszło 
do pęknięcia naczyń na skutek urazów 
otrzymanych w walce bokserskiej. Pek- 
mięcie dwuch większych naczyń krwio- 
nośnych oponowych na lewym pla- 
cie mózgu (skroniowym), spowodowały 

ok do jamy czaszki, czego następ- 
rób był ucisk mózgu i zejście śmier- 
ne. 
Nadmienić należy, jako szczegół god- 
z Pot gouk „żę $. p. G0- 
dlewski Eugenjusz badany był poraz 
pierwszy w Poradni Spottowo-Lekar- 
skiej w 1931 roku i więcej się w Poradni 
mie pokazał. Z tego faktu winni ćwiczący 
wogóle i sfery kierownicze wszelkich to- 
warzystw wyciągnąć odpowiednie wnio- 
ski, Należyta dyscyplina i szczera współ- 
praca ze światem lekarskim, jeśli nie 
ke torby zupełnie podobnych wypad- 
ków, to napewno przyczyni się do wiel- 
kiego zmniejszenia uszkodzeń sporto- 
wych wogóle. 

Odnośnie wypadku $, p. Zdanowicza 
Czesława, w Białymstoku, jakkolwiek 
brak dokładniejszych badań w porówna- 
niu ze Lwowem, stwierdzić można nle- 
wątpliwie na podstawie oględzin i sek- 
cyjnego orzeczenia, że główną przyczy- 
ną zgonu było zupełne wyczerpanie i za- 
nik działalności serca, 

Jako ważne szczegóły o pierwszorzęd- 
nem znaczeniu ogólnem podnieść należy 
stwierdzony niedorozwój gruczołów 0 
węwnętrznem wydzielaniu, ścisłe zrosty 
opory twardej ze sklepieniem czaszki i 
z oponą pajęczyrnową, dowodzącę prze- 
bytego stanu zapalnego. Doświadczenia 
zaś praktyczne i teoretyczne wykazują, 
że w takich stanach łatwiej występują 
zaburzenia krążenia w układzie czaszki, 
jak: ogniskowe niedokrwienie, względnie 
przekrwienie, co szczególne posiada zna- 
Zy. łtowniejszych wysiłkach 


Wziąwszy pod uwagę stan hypopla- 
styczny (niedorozwój) gruczołów do- 
krewnych, dalej — zmiany anatomiczne 
w oponach mózgu, to łącznie zespół ten 
pogarsza jeszcze warumki natychmiasto- 
wego wyrównania w krążeniu czaszki 
podczas gwałtownego wysiłku. 

Podobnie jak w przypadku pierwszym 
podkreślić należy, że $. p. Zdanowicz ba- 
IWER 1 NPRRLÓW KOCI OFE. 


Angielski Związek Piłki Nożnej za- 
mierza wprowadzić z początkiem przy- 
szłego sezonu inowację, polegającą na 
lem, że piłkarze biorący udział w za- 
wodach będą posiadali numery na ple- 
cach, co ułatwić ma widzom orjentację 
na zawodach. 


m. T O e 


świadczenie, jakie w 


dany był przez lekarza Poradni tuż 
przed zawodami. Badania takie pozwala- 
ją jedynie na stwierdzenie ogólne—zdol- 
ny czy niezdolny, podwyższenia tempe- 
ratury i innych dolegliwości, nie dają 
żadnej gwarancji, że: 1) kandydat wy* 
trzyma wysiłek fizyczny, jaki mu stawia 
walka bokserska, 2) czy posiada pewne 
przygotowanie do ulubionego sportu, 

Kwestię punktu pierwszego rozstrzy- 
gnie dokładne badanie w poradni spor- 
towo-lekarskiej, a punktu drugiego — 
uczciwa i szczera pozawędka z lekarzem 
poradni ustali dostateczność przygoto- 
wań, względnie — wybór najbardziej od- 
powiedniej gałęzi sportu. 

Komisja Lekarska Rady Naukowej 
W. F, na długi czas przed wystąpieniem 
powyższych wypadków w boksie, po- 
czyniła szereg zastrzeżeń, mających na 
AR ochronę zdrowia zawodników i ćwi 
czących. Jeśli młodzież sportowa i sie- 
ry nią kierujące nie przykładały więk- 
szego znaczenia praktycznego do postu 
latów świata lekarskiego, może teraz 
przeżycie dwuch nieszczęśliwych wy* 
padków bokserskich sprawi, że zaintere 
sowani z większym niż dotychczas za- 
pałem zaczną współpracować z tymi, 
których zadaniem jest poradnictwo spor 
towo-lekarskie. 

Zarządzony przegląd ringów bokser- 
skich, po znanych adkach, stwierdził 
ponad wszelką wątpliwość, że nie wszę- 
dzie przestrzegane bywają odnośne prze 
pisy Pol, Zw. Bokserskiego (8 26), co do 
urządzania ringów bokserskich. Ponie- 
waż stwierdzono, że podłogi ringowe nie 
są należycie wyściełane, Komisja Lekar 


ska Rady zażądała, aby odnośne przepi- 
sy były ściśle w przyszłości wykonywa:* 
ne, co niewątpliwie w znacznym stop 
niu przyczyni się do zmniejszenia wy- 
padków dość częstych z powodu niena- 
leżytego przygotowania ringu. 

Niezależnie od powyższego — tak 
sędziowie główni, jak i boczni, a przede- 
wszystkiem lekarze, winni dokładnie 
przestrzegać możliwości fizycznego wy- 
siłku u bokserów w czasie walki i przy 


pewnych objawach wyczerpania, winni | $z 


walkę raczej przerywać, niż do niej za- 
chęcać. 

Uchronić bokserów przed nieszczę* 
śliwemi wypadkami śmiertelnemi możli- 
we jest jedynie przez dyscyplinarne po 
porządkowanie zawodników istniejącym 
przepisom, przez zastosowanie bez- 
względnego posłuchu dla lekarza spor- 
towego, współpraca oragnizatorów walk 
bokserskich z lekarzami i sędziami, prze 
rywanie walki juź w razie zaistnienia 
objawów przemęczenia, względnie na» 
skutek otrzymanych ciosów, których p 
wtórzenie ołać mogłoby zgubne dla 
zawodnika skutki, 

Wypływające z powyższego wnioski 
byłyby następujące: 

1) roztoczenie większej niż dotych- 
czas opieki nad ćwiczącymi i ich przy- 
gotowaniem, 

2) dopuszczenie do walk bokserskich 
winno być uzależnione od opinji lekarza 

3) nawiązanie kontaktu z czynnikiem 
rodzicielskim. Sfery rodzicielskie winny 
ze swej strony dopilnować, aby uprawia 
jący boks poddawali się częstym oglę- 
dzinom lekarskim. 


Aktualja z kraju i zagranicy 


Piłkarz Hersch podpisał jednocześnie 
aż dwie karty zgłoszeń do dwuch róż- 
nych klubów, wobec czego PZPN obie 
karty unieważnił, a pomysłowego gra- 
cza ukarał czteromięsięczną dyskwali- 
fikacją: e | 

* 

Jak się dowiadujemy, warszawski 
klub bokserski CWS zamierza 
fać z indywidualnych mistrzostw War- 
szawy obu swoich finalistów, a miano- 
wicie — Karpińskiego, który miał wal- 
czyć w wadze półciężkiej i Tomaszew* 
skiego — w wadze ciężkiej. 

Przyczyną tego kroku ma być o- 
rywatnej rozmo- 
wie złożył Gossowi (CWS) sekretarz 
WOZB, iż żaden z zawodników CWS 
rie wygra. 

Przypominamy: że Goss walczył w 
eliminacjach mistrzostw z Olszewskim 
i poniósł niezasłużoną porażkę na punk- 
ty. s. 

W dniu 17 maja b. r. rozegrany zo- 
stanie w Brukseli mecz piłki nożnej po- 
między reprezentacją emigracji polskiej 
a rezerwowym garniturem reprezenta- 
cyjnym Belgiji. 

Zawody te poprzedzić mają główny 
mecz Wisły z pierwszą reprezentacja 
Belgii. W drużynie emigracyjnej grać 
będzie między innymi znany piłkarz 
warszawskiej Polonji, Jelski. 


or; 


spotkać się ma z Hiszpanją, został już 
definitywnie zestawiony i przedstawia 
się następująco: Austin, Lee, Hughes i 
Perry. to 


* 

Roman Najuch zrewanżował się po 
swej niedawnej porażce do czołowej ra 
kiety Szwecji, Ostberga, wygrywając 
z nim w tych dniach spotkanie w 3-ch 
setach 3:6, 10:8, 18:16. 

Walka była bardzo zacięta i trwała 
dwie i pół godziny. | 


:*i 

Mistrz piłkarski Szkocji zawodowa 
drużyna Glasgow Rangers rozegra w 
tym roku na terenie Niemiec pięć spot- 
kań piłkarskich z reprezentacją Nie- 
miec, oraz z reprezentacjami poszczegól 
nych krajów Rzeszy Niemieckiej. 

Pierwszy mecz odbyć się ma w pier 
wszych dniach maja b. r. w Berlinie, 


> 

Słynny urugwajski piłkarz, Petrone, 
włoch z pochodzenia, grał w ostatnich 
dniach w drużynie Florentina we Flo- 
dzy na pozycji środkowego napast- 
nika. 

W tych dniach Petrone opuścił po- 
kryjomu Florencję i wsiadł na okręt, 
idący do Montevideo. 

Wypadek ten wywołał wielkie obu- 
rzenie w  Piłkarskim Związku Italji. 
Sprawa jest tem dziwniejsza, że Petro- 
ne zdeponował w klubie florenckim 


Zespół angielski, który w pierwszej| własny paszport, a mimo to zdołał opu 


rundzie 


rozgrywek o puhar Dawisa/ścić Włochy. 


Echa misfrzostw 


kolarskich Polski. 


Zarząd ŁOZK rozesłał do wszystkich towa- 
rzystw kolarskich na terenie okręgu łódzkiego 
komunikat, w którym zawiadamia, że „za prze- 
kroczenie regulaminu wyścigu o mistrzostwo 
Polski na szosie w dniu 10 lipca 1932 r. w Ło- 


dzi przez firmę A. Kamiński | A. Rybowski w| doskon: 


sezonie kolarskim 1933 r, zawodnicy nie będą 
dopuszczani da wyśęigów na rowerach firmy 
„A. Kamiński i A Rybowski*. 

Jeśli uwzględnić nieprzebieranie w środkach 
przez niektóre firmy rowerowe przy zwalcza- 
niu konkurencji to skonstątować należy, że te= 
go rodzaju kary stosowane względem firm ro- 
werowych przez Związek są zupełnie słuszne. 


Łodzianin w reprezentacji 
robotniczej Polski. 


W związku z meczem o miatrzostwa robotni- 
cze Europy w piłce nożnej Polska—Czezshosło- 
wacja, który odbędzie się w przyszłym miesiącu 
w Pradze, dowiadujemy się, że do reprezentacji 
Polski został już wyznaczony z graczy łódzkich, 
ały obrońca Widzewa — Głogowski, 

Co do innych 
formujemy, zarz 
ze względu na wyjazd na Śląsk Niemiecki, nie 
byli do reprezentacji wyznaczeni. Jak już po- 
dawaliśmy, dnia 9 kwietnia przed ustaleniom o- 
statecznej repr. odbędzie się mecz: Łódź—Śląck, 


swych piłkarzy, to jak się in- 
"Widzewa rat starania, by, 


] 
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Sfrzelcy-hokserZYy 
z całej Polski w Łodzi. 


W dniu jutrzejszym rozpoczną cię w Łodzi 
pierwsze A ian sas Polski Związku Strzelec” 

o w boksie, 

ak wielkie zainteresowanie wzbudziły w ca- 
tym kraju pierwsze mistrzostwa, świadczy najje- 
piej wielka ilość zgłoszeń, które nie przestają 
napływać w dalszym ciągu, Wśród zgłoszonych 
zawodników nie brak jest pięściarzy już rutyno- 
wanych i znanych ze swych występów, je ak 
i z pośród młodych wielu zapowiada się dosko- 
e. 
Oto lista osy zgłoszona dotychczas z 
Sio nad S okręgów: Łódź; (od wagi mu- 
szej): Szefłelt, Drużbiński, Małoszczyk, Skrobek, 
Mroczkowski, Kuropatwa, Cygan, Kagok „ Po- 
zmań (od muszej): Kokociński, Stępniak, Micha- 
lewioz, Maciejewski, Stryczyński, Dworzaczek, 
„ Warszawa w, muszej); Frenkiel, 
Wśelgasiewicz, Olszewski, Wichliński, Gutlow- 
ski, rzewa, Strzelec, Lublin (od w, mu- 
szej): Kalita, Oskierka, Jóźwioki, Iwanowicz, 
Budzyński, Wójcicki, Urban, Brześć nad Bu- 
giem: Ognik, Wasilewski, Wawrzyniak, Piotrow- 
PR «M e ten reprezentują pięściarze od wa- 
4 tej), 
: Zawodnicy żamiejscowi częściowo będa ulo- 
kowani w lokalu Ośrodka przy ul. Nowo-Targo- 
wej, zaś częściowo w hotelu „Poloniati, 
W dniu jutrzejszym o godz, 15-ej odbędzie się 
ważenie i rozlosowanie par, zaś o godz, 18,30 
rozpoczną = walki eliminacyjne w salach IKP 

Sre 


ul, rzyńskiej 10) i Geyera (przy ulicy 
atkos kiei 295), Dia zespołu zwycięskiego 


i mistrzów przeznaczone są nagrody, 


Para Tłoczyński—Hebda 
wicemistrzami Riviery 


Para polska Hebda — Tłoczyński 
pokonana została w finale podwójnej 
gry panów o mistrzostwo Riviery przez 
zespół Aeschliman — Gittings w czte- 
rech setach 3:6, 6:3, 3:6, 3:6, zdobywa- 
jąc w ten sposób wicemistrzostwo Ri- 
viery. 


Kalbarczyk—przed mi- 
krofonem 


Najlepszy nasz łyżwiarz w jeździe 
szybkiej na lodzie, wielokrotny mistrz 
Polski i ostatnio — mistrz słowiański, 
Janusz: Kalbarczyk, udzieli w dniu dzi- 
siejszym (czwartek) wywiadu przed 
mikrofonem polskiego radja. 

Wywiad przeprowadzi z Kalbarczy- 
kiem redaktor sportowy Polskiego Ra- 
dja, p. Włodarkiewicz, na temat ubie- 
złego sezonu łyżwiarskiego. 


Mecze międzypaństwowe 
polskich piłkarzy 


Polski Związek Piłki Nożnej zatwier 
dził termin międzypaństwowego meczu 
o puhar Pana Prezydenta Rzeczypospo 
litej Polskiej między reprezentacjami 
Polski i Jugosławii na dzień 10 wrześ- 
nia b. r. w Warszawie. 

Na jesieni, jak zdecydował PZPN. 
odbędzie się spotkanie Polska — Rumu- 
nja na Śląsku. A 

Uwzględniając oba nowe terminy, ka 
lendarzyk spotkań międzypaństwowych 
naszych piłkarzy przedstawia się nastę 
pująco: 

4-czerwca w Warszawie — Belgia 
— Polska, 

10 września w Warszawie — Jfigo- 
sławja — Polska, 

termin nieustalony — Polską — Ło- 
twa w Rydze, 

termin nieustalony — Polska — Ru- 
munja na Śląsku. 


Jubileuszowa impreza 
kolarska ŁKS-u 


Sekcja kolarska ŁKS-u organizuje z 
okazji jubileuszu 25-lecia w dniu 11-go 
czerwca zamiast projektowanego po- 
czątkowo biegu Łódź — Kalisz — To- 
ruń, ogólnopolski bieg kolarki długody- 
stansowy na trasie Łódź — Pabjanice— 
Łask — Szadek — Uniejów — Dąbie — 


Grabów — Łęcz — Czarkó 7 
N Załoga — o yca zarków 


ódź, wynoszącej ogółem 239 
kim. Start i meta tego biegu będą się 


y'| znajdować na stadjonie sportowym ŁK. 


"i PZ, ul. R PÓAY jest u- 
lat najlepszyc ugodyst 
całej Polski, y godystancowców z 
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Trzęsienie ziemi w Japonii 


Żydzi londyńscy zorganizowali wielką demonstrację antyniemiecką pod has- |Powyżej podajemy pierwsze zdjęcie z trzęsienia ziemi w Japonii, jakie na- 
łem: „Bojkotujcie towary niemieckie“! Na zdjęciu fragment tej demonstracji. 


Najpiękniejsza polka | pam 
XVIII wieku Re: 


Zotja hr. Potocka (1773 — 1823), jedna| W 


z najpiękniejszych kobiet tej epoki. 


Ek 


deszło do Europy. 


Acronie (St. Zjednoczone) dokonano. uroczystego poświęcenia największe- 
go na świecie statku powietrznego, należącego do amerykańskiej 


marynarki 


t wojennej. Olbrzym powietrzny „Macon“ nia 235 metrów długości, o najwięk- 
(Podług portretu pastelowego. malarza szej średn. 40 mtr. szerokości i 44 mtr. wysokości. Statek zaopatrzony jest w 
5 motorów Maybach o sile 550 koni parowych każdy. Będzie on mógł przy 


Kucharskiego). 


OOOO ao 5772E0Se 125 em: 


Codzienna nowelka Expressu“, 


Józef Gurtel wezwany został do An- 
gli, gdzie miał odrestaurować znako- 
mity obraz średniowieczny. 

Po ukończeniu pracy, malarz został 


" zaproszony przez lorda Douglasa do 


iego rozległych dóbr w okolicy Somer- 
ton. Gurtel niechętnie przyjął zapro- 
szenie. " 

Wyobrażał sobie, że będzie się nu- 
dził na tem pustkowiu, lecz w rzeczy- 
wistości wszystko wyszło inaczej. 

Lord posiadał śliczny stylowy pa- 
łacyk, pełen przebogatych skarbów, 
ponadto malarz znalazł się w otocze- 
niu najwyższych arystokratów, posia- 
dających wiele zrozumienia dla sztuki. 

Tylko właścicielka pałacu przedsta- 
wiała się niezwykle tajemniczo. 

Jedno można było stwierdzić: była 
niezwykle piękna. Malarz przekonał 
się osobiście, że angielki odznaczają się 
niezwykłym chłodem. 

Gurtel wytężał swój umysł, opo- 
wiadał najlepsze dowcipy, mimo to pa- 
ni domu zdobywała się najwyżej na zi- 
mny uśmieszek. 4; 

Pewnego dnia, w przeddzień wy- 
jazdu Gurtela, lord Douglas oświad- 
czył nagle, że w sprawach handlowych 
musi natychmiast udać się do Londynu. 
Prosił swego gościa, aby nie wyież- 
dżał przed umówionym terminem. Ma- 
larz, po krótkiem wakaniu, zgodził się 
zostać przez jeden dzień. 

Wieczorem, gdy Gurtel wszedł do 
jadalni, gospodyni czekała już na nie- 
go przy stole. 


Tajemnica angielki 


Nosiła piękną czarną suknię z głę- 
bokiem wycięciem i długim trenem. Na 
szyi nosiła wielką brylantową broszkę. 
Broszka ta stanowiła klejnot rodzinny. 

— Czy pani czeka jeszcze na go- 
ści? — zapytał zdziwiony malarz, sia- 
dając naprzeciw niej. 

— Nie, — odparła z uśmiechem. — 
Czekam tylko na pana. 

— Sadziłem.. gdyż pani.. nie 
wiedział co dalej powiedzieć i urwał. 

— Uważałam, że ostatniego wie- 
czoru przed wyjazdem tak miłego go- 
ścia należało się ubrać jaknajładniej — 
odparła poważnie, 

„Gurtel skłonił się nisko w dowód 
podzięki. 

Po skończonej kolacii przeszli do 
salonu, gdzie lokaj podał na tacy dwie 
filiżanki z mokką. Pani domu siadła 
przy pianinie i grała wszystko, o co 
gość ją prosił: Szuberta, Szopena, 
Bramsa... Przez kilka chwil zabawiali 
się jeszcze rozmową i o godzinie dzie- 
siątej wieczorem, jak zwykle, udała 
się na spoczynek. 

Gurtel wstąpił jeszcze do bibliote- 
ki, pełnej ciekawych książek i zabrał 
się do czytania, lecz jakoś nie mógł 
skupić myśli. Obraz pięknej angielki 
stawał mu ciągle przed oczyma. 

Dlatego też wcześniej niż zwykle 
udał się do swej sypialni, na pierwszem 


piętrze, gdzie mieściły się również 
wszystkie sypialnie. 
Cały pałacyk pogrążony był we 


śnie, 


na godzinę, przebyć 188.000. kilometrów bez 
lądowania. 


Zwolna wstępował w górę po 
skrzypiących schodach. Nagle otwo- 
rzyły się jakieś drzwi i jakaś ręka, ko- 
bieca rączka, wciągnęła go siłą do po- 
Kof, poczem przekręciła klucz w zam- 

u. 


Nazajutrz rano, gdy otworzył oczy, 
wzrok jego padł na wielką brylantową 
broszkę; leżącą na stole. Wyglądało to 
tak, jakby. broszkę tę specjalnie ktoś 
położył na.tem miejscu. Gurtel scho- 
wał ją do kieszeni. 

Z drżeniem serca schodził na dół do 
jadalni, gdzie poraz ostatni miał spo- 
żyć śniadanie. 

Sytuacja stawała się niezmiernie 
drażliwa. Sądził, że pani domu nape- 
wno zje śniadanie w swoim buduarze, 
nie chcąc się z nim uż widzieć. 

Wreszcie nacisnął klamkę. Z prze- 
rażeniem skonstatował, że lady Dou- 
glas siedziała spokojnie przy stole, 
chłodna, majestatyczna, jak zawsze. 

, — Mam nadzieję, że spał pan do- 
brze... — rzekła, wyciągając doń rękę. 

Wyrzucił ze siebie kilka bezdźwię- 
cznych słów, mówiąc coś o wdzięcz- 
ności, szczęściu i zamilkł. Lady Dou- 
glas spojrzała na niego zdziwionym 
wzrokiem, a w oczach jej nie błysnął 
nawet najlżejszy cień zakłopotania. 

Małarz zażenowany spuścił wzrok. 

— Czy to możliwe? — myślał w 
duchu, aby kobieta mogła tak sprytnie 
się maskować. 

Natychmiast po śniadaniu 
świadczył, że auto iuż czeka. 

— Mam jeszcze małą prośbę do pa- 
na rzekła pani domu, gdy Gurtel 
przygotowywał się już do pożegnania. 


— m m | że 
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RAR. 6 EG ą ob R 
Religią, panującą w Etiopii (Abissynji) 
jest religja koptyjska. 
Na zdięciu naszem widzimy  procesję 
koptyjską, której uczestnicy przybrani 
ka w odwieczne stroje narodowe. Ude- 
rzają tu swoją oryginalnością przede- 
wszystkiem charakterystyczne przy» 
brania głów, 


DAMY 


— Czy nie zechciałby pan wstąpić do 
komendanta pobliskiego posterunku po- 
licyjnego i prosić go o pofatygowanie 
się do mnie w bardzo ważnej sprawie? 

— Czy można wiedzieć o co cho- 
dzi? — zapytał zdziwiony malarz. 

— Głupstwo... — odparła lady, pa- 
trząc mu prosto w oczy, — Skradziono 
mi tej nocy broszkę. Właśnie tę, którą 
nosiłam wczoraj wieczorem. Nie cho- 
dzi mi o jej wartość tylko to dla mnie 
pamiątkowa rzecz. Pozatem przykra 
mi z tem przeświadczeniem, że się ma 
złodzieja wśród służby? 

— Czy pani podejrzewa kogo? 

— Przypuszczam, że uczyniła to bo- 
na, ona ma najdogodniejszy dostęp z 
pokoju dziecinnego do sypialni. 

Gurtel znał tę bonę. Była ona mło- 
da, zgrabna, lecz miała dziobatą 
twarz. 

— Postaram się to załąt”'ić... -mai 
rzekł malarz, żegnałąc * 

Malarz po załatwieniu wszystkich 
spraw wrócił do swojego ojczystego 
kraju. Ale dzisiaj jeszcze, po pięciu la- 
tach, nie może zasnąć spokojnie w no- 
cy, gdy pomyśli © owej tajemniczej 
wizycie. 

— Czy to była lady Douglas, czy 
też jej bona? Jeśli to była lady, cóż to 
za wspaniała artystka, jeżeli zaś bona, 
jakże ja wygłądam? Jestem w takim 
razie złodzieiem! ' 

Malarz zdaje sobie dokładnie spra- 
wę z tego, że nigdy nie rozwiaże fej 
zagadki. W każdym razie unika chłod- 


| nych angielek.., 
| Tłum. D. 


